Dziś: Wyrok w procesie skiernie 


Dziś 10 stron 


Codzienue 


Nr. 267 Ł 


Z szarego dnia p 


W ub. niedzielę odbyła się w Łodzi uroczysta dekoracja Młodych Stron. Nar. mie- 
czykami Chrobrego. Dekoracji dokonał mec. Kowalski. 
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Warszawa (Tel wł) Rozprawa 
przeciw oskarżonym o współudział w 
zabójstwie śp. Pierackiego rozpoczęła 
się dziś rano. Przed gmachem sądu 
okręgowego zarządzono liczne środki 
ostrożności. Ilość widzów na sali jest 
bardzo ograniczona. Wśród publiczno- 
ści znajduje się m. in. babka i matka 
jednej z oskarżonych, Hniatkiwskiej. 

Rozprawa była zapowiedziana na 
godz. 9, lecz dopiero o 9,30 zaczęto na 
salę wprowadzać pierwszych oskarżo- 
nych. Przed trybunałem sądu w pew- 
nem obramowaniu ustawiono dowody 
rzeczowe, a więc liczne flaszki z rozmai- 
temi chemikaljami, złomy żelazne, pu- 
dełka, widocznie odnoszące się do fa- 
brykacji bomb itp. Sporo widać wali- 
zek, w których jest pełno nielegalnej 
„bibuły“. Na sali znajduje się delego- 
wany przez wojskowość jeden z podofi- 
cerów, widocznie rzeczoznawca do 
spraw chemicznych. 


Na ławie porsądnych 


wprowadza kolejno po 4 
którzy widocznie po raz 
aresztowania zę- 


Policja 
oskarżonych, 
pierwszy od chwili 
tknęli się. 

Na ławie obrońców zasiadło tylko 4 
adwokatów, z których każdy broni po 
kilku ludzi, a 5 podsądnych nie ma je- 
Szcze żadnych obrońców. Kolejno zo- 
stali umieszczeni osk. Bandera, Łebed, 
Hniatkiwska i Kartyniec. Są to główni 
podsądni. 

W drugim rzędzie zasiedli Kłymy- 
szyn — zajmował się transportem bi- 
buły z Czechosłowacji przez Kraków; 
Pithajny — był szefem wydziału woj- 
skowego UON.: Maluca — utrzymywał 
łączność i Czornij, u którego główny 
zabójca Maciejko nocował. uciekając z 
Warszawy. Wreszcie w ostatnim rzę- 


dzie siedzą ci wszyscy, którzy ułatwili 
ucieczkę Maciejce do Czechosłowacji 
przez granicę, a mianowicie Kaczmar- 
ski, Mehal, Zaycka oraz Rak. 

Wszyscy z wyjątkiem dwóch są u- 
brani bardzo porządnie. Przy wprowa- 
dzaniu na salę witają się wzrokiem z 
obecnymi. Oskarżeni są między sobą 
przedzieleni posterunkowymi. Użyto 
wzoru, praktykowanego na zachodzie 
we Francji, Włoszech itd. 


Oskarżeni 
nie chcą zeznawać po polsku 


Sąd odbiera od oskarżonych tzw. 
generalja, tj. zeznania dotyczące Uro- 
dzenia, rodziców itd. Kiedy zaczął ze- 
znawać pierwszy osk. Bandera, odpo- 
wiedział, że urodził się 1 stycznia 1909 
w jednej ze wsi powiatu kałuskiego. 
Przewodniczący zwrócił mu uwagę, że 
odpowiedzieć powinien w języku pol- 
skim, na co oświadczył Bandera, że od- 
powiadać będzie w języku ukraińskim. 
Przewodniczący sędzia Posemkiewicz 
stwierdził, że na zasadzie ustawy o po- 
stępowaniu sądowem językiem obo- 
wiązującym jest jezyk polski i że, je- 
żeli oskarżony nie zechce odpowiadać 
w języku polskim, to w takim razie 
trybunał uzna, że uchyli się od odpo- 
wiedzi. 

Wówczas obrońca Bandery adw. 
Horbowy zażądał dopuszczenia języka 
ukraińskiego do rozprawy, czego prze- 
wodniczący nie uwzględnił. Pozatem 
Horbowy zażądał możność skomuniko- 
wania się z oskarżonymi i usunięcia 
posterunkowych, którzy  przedzielają 
oskarżonych i siedzą między nimi na 
ławach oskarżónych. Przewodniczący 
temu odmówił oświadczając. że stało 
się to wskutek jego zarządzenia. 
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zebrania, na którem manifestowano 


Także wszyscy inni oskarżeni od- 
powiedzieli. tylko po ukraińsku, wsku- 
tek czego sąd odczytał generalja z ak- 
tu oskarżenia. 


Obrońca wnosi o odroczenie 
rozprawy na miesiąc 


Po odczytaniu generalij obrońca 
Horbowy zażądał odroczenia sprawy 
na miesiąc, albowiem nie miał czasu 
przygotować się, gdyż zapóźno został 
powołany jako obrońca. Przewodni- 
czący stwierdził, że ponieważ oskarże- 
ni mieli dosyć czasu na wybór obroń- 
ców, przeto odmawia jego wnioskowi. 
Bandera wobec tego powstał i złożył 
oświadczenie w języku ukraińskim, że 
zrzeka się obrony. Przewodniczący 
wstrzymał Banderę. który chciał coś 
mówić dalej i jemu, jak i innym oskar- 
żonym oznajmił, że o ile będą zabie- 
rali głos bez otrzymania go ze strony 
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przewodniczącego, to każe ich usunąć 
z sali rozpraw. 


Wniosek prokuratora 


Wiceprokurator Żeleński zażądał 
sprowadzenia tłumacza ukraińskiego 
na salę rozpraw po to, aby mógł 
stwierdzić, co oskarżeni mówią. gdyż 
niekiedy wstawali i rzucali jakieś sło- 
wo, a sąd po ukraińsku nie rozumie. 

Sąd przychylił się do wniosku, za- 
rządził przerwę i udzielił adwokatom 
zezwolenia na bezpośrednie skomuni- 
kawanię się z oskarżonymi. Przerwa ta, 
która miała trwać 10 minut, przecią- 
gnęła się prawie na pół godziny. 

Po przerwie przewodniczący oznaj- 
mił, że dopuścił do skomunikowania 
się bezpośrednio oskarżonych z obroń- 
camii że przychyli się do wniosku wice- 
prokuratora. Następnie przewodn'czą- 
cy przystąpił do odczytania aktu oskar- 
żenią, 


Akt oskarżeni 


Prokuratura Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie oskarża: 1) Stefana Ban- 
derę, lat 26, syna Andrzeją i Mirosła- 
wy, 2) Mikołaja Łebeda, lat 25, sy- 
na Michała i Katarzyny, 3) Darję 
Hnatkiwską, lat 23, córkę Omela- 
na i Aleksandry, 4) Jarosława Xar- 
pynca, lat 30, syna Piotra i Pauliny, 
5) Mikołaja Kłymyszyna, lat 26, 
syna Dymitra i Anny, 6) Bohdana 
Pidhajnego, lat 31, syna Włodzi- 
mierza i Marji, 7) Iwana Maluce, lat 
25, syna Iwana i .Oleny, 8) Jakóba 
Czornija, lat 28, syna Iwana i Kse- 


ni, 9) Eugenjusza Kaczmarskie- 
go, lat 25. syna Józefa i Marji, 
10) Romana Mychała, lat 24, sy- 
na Stefana i Weroniki, 11) Katarzynę 
Zaryćcką, lat 21, córkę Mirona i 
Włodzimiery, oraz 12) Jarosława R a- 
ka, lat 27, syna Antoniego i Zofji, o to 
że: 

A) Bandera od 1929 roku do dnia 14 
czerwca 1934 r, Łebed od r 1931 do 
dnia 23 czerwca 1934 r, Hnatkiweka 
w r. 1934 do dnia 9 października, Karpy- 
nec od r. 1931 do dnia 14 czerwca 1934 r. 
Kłymyszyn od roku 1901 do dnia 1$ 


czerwca 193% r. OPKIAŻ od r. 1926 dó 
dnia 14 czerwca 1934 r. a'uca odr. 
1932 do dnia 10 sierpnia 1984 r, Czornij 
od r. 1933 -do dnia 27 września 1934 roku, 
Kaczmarski od dnia 5 lipca 1933 r. do 
dnia 25 września 1934 r, Myhal odr. 
1981 do dnia 24 września 1934 r, Zaryc- 
ka od r. 1933 do dnia 8 listopada 193% r, 
Rak w roku 1934 do dnia 25 września, — 
na obszarze Polski, ponadto S Bande- 
ra, Łebed Hnatkiwska, darpy- 
nec. Kłymyszyn, Pidhajny, Ma- 
luca i Rak również poza jej zranicami, 
wzięli udział w organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów, w celu oderwania od Pań- 
stwa Polskiego jego poludniowo-wschod- 
nich województw, 

B) Ponadto jako członkowie wapomnia- 
nej Organizacji Ukraińskich Nacjonali- 
stów: 

1) tenże Bandera — nakłonił w ma- 
ju i czerwcu 1934 r we Lwowie Grzegorza 
Maciejkę, syna Iwana i Agafji, urodzone- 
go dnia 7 eierpnia 1913 r., do zabicia mini- 
stra spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej 
Polskiej, Bronisława Pierackiego, poleca- 
jąc Maciejce adać się do Warszawy w ce- 
lu dokonania zabó'stwa, a nadto udzielił 
pomocy do popełnienia tego żabójstwa, 
przez to, że w czasie od września do listo- 
pada r 1933 dostarczył Łebedowi pienię: 
dzy i opieki organizacyjnej dla ułatwieńia 
wstępnego wywiadu, zmierzającego do po= 
pelnienia zabójstwa, oraz, za pośrednic- 
twem Malucy, przygotował miejsca schro- 
nienia dla ulatwienia ucieczki snrawcy za- 
machu, w maju zaś į w czercwu roku 1934 
dostarczył pieniędzy Łebedowi i Hnatkiw= 
skiej, przygotowującym zamach na mini- 
stra Pierackiego, zaopatrzył Maciejkę w 
pistolet automatyczny systemu „Hispan“ 
kal. 7.66 mm, w fałszywe dowody osobiste 
i w pieniądze, oraz dał mu wskazówki co 
do spotkania się z Łebodem w Warszawie 
i adresy miejsc schronienia po zabójstwie, 
— poczem tenże Grzegorz Maciejko w dniu 
15 czerwca 108% r. w Warszawie zabił mi- 
nistra Pierackiego z wspomnianego pisto- 
letu, ; 

2) Tenże Lebed — naklonił w czerw 
cu 1934 r. Maciejkę do zabicia ministra 
Pierackiego przez rzucenie bomby lub 
strzelenie z rewolweru, a nadto udzielił 
pomocy do popełnienia wyżej wskazanego 
zabójstwa przez to, że od września do gru- 
dnia 1938 r. oraz w maju i w czerwcu 1934 
r, przóprowadził wywiad i obserwację, w 
celu ustalenia trybu życia ministra Pie- 
rackiego i wybranie czasu, miejsca i wa- 
runków najbardziej odpowiednich do do- 
konania zamachu, poczem zaopatrzył Ma- 
ciejkę w bombę i wskazał mu miejsce za- 
machu oraz osobę ministra Pierackiego. 

3) Ta sama Hnatkiwska — w maju 
i czerwću 1934 r. w Warszawie udzieliła 
pomocy do przygotowania | ' popełnienia 
wyżej wskazanego zabójstwa, przez to, że 
przeprowadziła wywiad; ie; obgęrwację. w 
celu ustalenia trybu życia miniętra Pie- 

kiego i wybranie czasu, miejsca | wa- 

nków najbardziej odpowiednich do do- 
konania zamachu oraz przez to, że utrzy- 
mywała łączność między Łebedem i Ma- 
ciejką. 3 

4) Tenże Kearpynèc — w maju 1954 
r. w Krakowie udzielił pomocy do poneł- 
nienia wyżej wskazanego zabójstwa przez 
to, że sporządził i dostarczył Maciejce ża 


Uzasa 


W dniu 15 czerwca 1934 r. o godz. 
1540 w Warszawie w domu przy ul. 
Foksal nr. 3 dokonano zamachu rewol- 
werowego na osobie ministra spraw 
wewnętrznych Bronisława Pierackie- 
go, który naskutek odniesionych ran, 
zmarł o godz, 17.15. 

Zabójstwo dokonane zostało w na- 
stępujących okolicznościach: W dniu 
15 czerwca minister Pieracki, po ukoń- 
czeniu urzędowania, opuścił gmach 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
przy ul. Nowy Świat nr. 69, udając się 
samochodem do lokalu „Klubu Towa- 
rzyskiego" przy ul. Foksal nr. 3, Kie- 
dy samochód zatrzymał się przed do- 
mem nr. 3 przy ul. Foksal, minister 
wysiadłszy polecił szoferowi o godz. 
17.30 powrócić w to samo miejsce, po- 
czem skierował się do sieni domu. 
Woźny klubu, Jóżef Zając, otworzył 
na jezo wejście drzwi z szatni do hallu 
i w tej chwili przez otwarte drzwi uj- 
rzał, że w hallu do wstępującego na 
schody ministra podbiegł styłu nie- 
znany mężczyzna i strzelił do niego 
parę razy z rewolweru. Naskutek tych 
strzałów minister Pieracki obsunął się 
w progu, twarzą na posadzkę szatni, 

Józef Zając zaalarmował kierowni- 
ka klubu Opolskiego, który wraz że 
służącym Dawdą i Zającem wybiegł 
do sztachet, oderadzających ogród od 
ulicy Faksal. Dawda ujrzał idącego 
chodnikiem od strony bramy niezna= 
nezo mężczyznę, ubranego w zielonka- 
wy plaszcz letni. Mężczyzna ten szedł 
wolno z prawą ręką w kieszeni, przy- 
czem ramieniem przyciskał do siebie 
małą piaską paczkę, awinięią w pa- 
pier. Kiedy ów mężczyzna znajdował 
się już w odległości kilkunastu metrów 
od bramy, Józef Zając uuadł szlachet 
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, pośrednictwem Łebeda horabę, przeznaczo- 
ną do zabicia ministra Pierackiego. 

s Kly = hy n= y aay Z 
r. w owie udzi e popel- 
nienia wyżej wskazanego ZANOJStWE. przez 
tB, że dostarczy! KarpyŃńcowi chloranu po- 
tagu, przeznaczonego do sporządzenia 
wspomnianej bomby, oraż, że nawiązał 
lączność e ASA  Łebedem i 
towarzyszył Łebedówi w czasie jego poby- 
tu w Krakowie, aby mu zapewnić bezpie- 
czeństwo i umożliwić przewiezienie bom- 
by do Warszawy. 

6, Tenże PidŁajn w maju I 
czerwcu 1934 r. we Lwowie udzielił pomo- 
cy do popelnienia wyżej wskazanego za- 
bójstwa, przez to, że oddal pod rozkazy 
Bandery i bezpośrednio z nim zapoznał 
Maóciejkę. zaopatrzył Maciejkę w wspom- 
miany pistolet autómatyczny „fiispan“ kal. 
765 mm : utrzymywał informacyjną łącz- 
ność ż Łebedem w okresie jego przygoto. 
wań do zamachu w Warszawie. 

7) Tenże Maluca — od września do 
listopada 1933 t w maju 1934 w. Warsza- 
wie, we Lwowie, w Poznaniu i w Lublinie, 
udzielił pomocy do popełnienia wyżej 
„wskazanego zabójstwa, przez to, że zaopa- 
trzyl w pieniądze i instrukcję Łebeda, pro- 
wądzącego -w Warszawie wywiadowcze 
przygotowania do zamachu, oraz, że przy- 
gotował miejsca schronienia w Poznaniu 
i Lublinie, przeznaczone do ułatwienia u- 
cieczki sprawcy zabójstwa. 

C) Ponadto, jako członkowie wspom- 
nianej Organizacji Ukraińskich Nacjonali- 
stów. ci sami Czornij, Kaczmarski, 
Mihal, Zarycka i Rak pomogli Grze- 
gorzowi Mąciejce, po zabicia przezeń w 
dniu 13 czerwca 1930 r, ministra Pieraćkie- 
gö, uniknąć za powyżsże przestępstwo od- 
powiedzialności karnej, przez to, że: 

1) Czornij = w czerwcu 1934 w Lu- 
blinie, w celu umożliwienia Maciejce u- 
cieczki. udzielił mu noci w mieszkaniu 
nr 1 przy ul, Wesolej nr. 10. 

2) Kaczmarski = w czerwcu i lip- 
cu 1934 r. we Lwowie, w celu umożliwie- 
nia Maciejce ucieczki, oddał go pod opiekę 
Malucy oraz zaopatrzył Maciejkę w broń i 
pieniądze, 

8) Myhal = w czerwcu i lipcu 1934 we 
Lwowie, w celu umożliwienia Maciejce u- 
cieczki, dwukrotnie przyczynił się do na- 
wiązania przez niego łączności organiza- 
cyjnej $ Malucą, 

4 Zarycka — w dnia 15 sierpnia 
19384 r. w Malopolsce Wschodniej, na pole- 
cenie Malucy, dopomogła Maciejce ujść do 
lnelny w Czechosłowacji, dając mu echro- 
nienie w Jammnej i towarzysząc mu w dró- 
dze ku Jasinie. 

5) Rak — dniach 4 15 sierpnia 19% r. 
w Malopolscn Wschodniej na polecenie 
Malucy, doporaógł Maciejce ujść do Jasiny 
w Czechosiowacji. sdprowadzając go poza 
granicę Państwa Polekiego i oddając pod 
opiekę nmówionego tam Jarosława Bara 
maskiego. IE A: JS usnz b 

„Powyższe przestępstwa przewidzia- 

| ne”są: co do-A) w art. 98-$-Łi 97 8,1 
K. K. co do B) 1) 2) w art. 26 i art, 
w związku z art, 225 § 1 K. K, ad 
3) 7) w art. 27 w związku z art. 
K. K. co do C) w art. 143 
zasadzie art. 19, 26129 R. 
de właściwości Sądu Okr 
Warszawie. 


I. 8 
i zawołał: „Te ten“. Nieznajomy 
wówczas rzucił się do ucieczki, Zając 
zaś i Dawda, przesadziwszy ogrodze- 
nie pospieszyli w pogoń. Do pościgu 
przyłączyli się góście klubu oraz służ= 
ba. Na wołanie ścigających zabiegł 
uciekającemu drogę woźny ambasady 
japońskiej Wywrocki. Uciekający do- 
bywszy rewolweru strzelił do Wywroc- 
kiego i jakkolwiek go nie trafił, sprá- 
wił, że Wywrocki oszołomiony zatrzy- 
mał się. Równocześnie, gdy uciekają- 
cy wyjął z kieszeni reke, z pod ramie- 
nia jego wypadła paczka. Od gwał- 
townego ruchu, uciekający zgubił też 
kapelusz oraz gazetę. Strzeliwszy pa- 
rę razy przed i za siebie, uciekający 
skręcił przez jezdnię na róg ulicy Ko- 
pernika, gdzie stał posterunkowy P. P, 
Baqihński. Zanim Bagiński zorjento- 
wał się w sytuacji, uciekający prze- 
biegł koło niego, wpadając w ulicę Ko- 
pernika. W tym momencie, na prze- 
ciwległym rogu ulicy Foksal i Koper- 
nika zjawił się przypadkowa starszy 
posterunkowy Obrębski i ten, dobyw- 
szy rewolweru w biegu strzelił dwa ra- 
ży do uciekającego, lecz bezskutecznie. 
Uceikający przystanął i zmierzywszy 
do QOhrębskiego odpowiedział paru 
strzałami, raniąc go w przegub lewej 
dłoni. Obrębski wycofał się z pościgu, 
Uciekający przystanął i zmierzywszy 
przez nikogo, wbiegł w ulicę Szczyglą: 
Usiłował przeciąć mu drogę przecho- 
dzący ulicą Wincenty Kucharski, jed- 
nak ścigany steroryzował go rewolwe- 
rem i pobiegł dalej. Ścigany dopadł 
schodków, prowadzących wgórę na u- 
Hcę Okólnik i na zakręcie tych schó- 
dów i ulicy Szczyglej uniknął pościgo- 
wi z oczu w odlezgłośćti kilkudzićsię- 
ciu kroków. Kiody ścigający wbiegli 
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przez schody na ulicę Okólnik, zastali 
pole widzenia puste i spokojne. Wobec 
powyższego doszli oni dó wniosku, że” 
zbieg musiał ukryć się, zaraz k 
schodów, W tem też przekonańiu za- 
trzymali się przy 
obszukiwać najbliższę przestrzeń. Nie 
zwrócono natomiast uwagi na dom 
narożny nr. 5'przy ul. Gkólnik, które- 
go brama oddalona jest na lewo od: 
wylotu schodów o kilka zaledwie me- 
trów. Poszukiwania w dalszym ciągu 
kierowano wyłącznie na prawo od 
schodów, kierując się, jako wskazów- 
ką, zaledwie tym szczegółem, że po- 
szukiwany ubrany jest w jasny płaszcz 
zielonkawy, W tym czasie, koło godz, 
16-ej z bramy domu nr, 5 przy ul. O- 
kólnik wyszedł zwykłym krokiem nie- 
znąńy mężczyzna bez płaszcza i okry- 
cia głowy. Zauwóżyło go kilka o8ób,. 
lecz zmyłeni spokojnem. zachowańiem. 
się wychodzącego, a nadewszystkó je- 
go ubiorem, odmiennym od tego, na 
który wskazywańo w  określeniach 
zbiega, nie zatrzymali go, ani też nie 
zaalarmowali nikogo. Nieznajomy 
przeszedł środkiem jezdni do zakrętu 
ulicy Okólnik, poczem w dalszym cig- 
gu zwyczajnym krokiem, skręcił ku u- 
licy Ordynackiej i w tym momencie 
stracono go z oczu.. 

Po przybyciu oficerów policji, za- 
rządzono metodyczne poszukiwania 
we wszystkich kierunkach. We fron= 
towej klatce schodowej domu nr, 5, na 
najwyższem szóstem piętrze znalezio- 
no ps, który uczestnicy pościgu, 
zgodnie rożpoznali, jakó płaszcz ucie- 
kającego przestępcy. W płaszczu tym 
znaleziono m. in. ą kokardę żółto 
niebieską. Kokardki takie, jak stwier- 
dzono, kolportowane sę w Małopolsce 
Wschodniej przez Ukraińskich Nacjo- 
nalistów, 

Tymczasem do lokalu Klubu To- 
warzyskicgo ptzybyło pogotowie rá- 
tunkowe. Stwierdzono, że minister od 
niósł śmiertelny postrzał w głowę, 
Nieprzytomnego od pierwszej chwili 
i dającego słabe oznaki życia pozwie: 
ziono do wojskowego szpitala. Natych= 


Okazało się, że porzucona przez za- 
machowca paczka zawierała pócisie 
bombowy. W pudełku kartonowem z 
żółtemi plamami znajdowała się me- 
falowa” puszką kształtu "sześciokątne 
go, skonstruowana ze zllitowanej tzar: 
nej blachy. W wieczku, przymocowa- 
nem do puszki parafiną, mieścił się ©- 
walny otwór, z którego wystawał za- 


czterech piątych swej objętości miał- 
kim proszkiem ciemno-żółtym, wagi 
około pół kilograma. W laboratorjum 
pirotechnicznem stwierdzono, że zapal- 
nik bomby wykonany był z dwóch ru- 
rek I był skonstruowany jako tłok. W 
rurce p" mieściła się ampułka 
szklana, zawierająca kwas azotowy. 
Pod ampułką, w rurce, znajdował się 
w ilości około półtora grama chloran 
potasu z cukrem, a pod nim piorunian 
rtęci w ilości około £ i pół grama, 
Działanie zapalnika obliczone było na 
uderzenie, mianowicie naciśnięcie tło- 
ku miało zmiażdżyć ampułkę z kwa+ 
sem dzotowym, który, połączywszy się 
z chloranem potasu i cukrem, spowo- 
dowałby wybuch piorunianu rtęci, a w 
konsekwencji całej bomby, Biegli do- 
szli do przekonania, że sprawca usi- 
łował, choć bezowocnie, wywołać dzia- 
łanie zapalnika i tłok nacisnął, nie 
zgniatając jedhak ampułki z kwasem 
azotowym, poniewąż wykonana była 
ze szkła grubego. Niemniej mechanizm 
zapalnika i cała bomba zdatne były do 
użytku i w razie silniejszego naciśnię- 
cia bądź uderzenia po rękojeści, zapal» 
nik niewątpliwie byłby wywołał eks- 
plore Ponadto biegli uznali, że bomi- 

a skonstruowana hyła ręcznie i spo 
sobem domowym. Siłę jej wybuchu o- 
cenili jako bardzo znaczną i odpowia- 
dającą połączonej sile- 4—5 granatów 


(Tymczasóm w Warszawie dn, 18 
czerwca 1934 r. do władz policyjnych 
zgłosił się niejaki Czernów i doniósł, 
że w schronisku noclegowem w War- 
szawie przy ul. Wolskiej nr. 42 przez 
parę dni przebywał jakiś młodzieniec, 
który w dniu zabójstwa, t. j. 15 czerw- 
ca, wyszedł rano, pozostawiając pod- 
ręczne rzeczy i więcej się już nie zgło- 
sil., Podjęte, badania ustaliły, że do 
schroniska. tego przybył 12 czerwca 
1934 r. mlody mężczyzna, który pra- 
gnat zamieszkać tam | wręczył zatzą- 
dzajrcej dowód osobisty. opiewajncy 
na „Wlodzimiersc<a Oiszalfiskiezo, 


schodach i zaczęli: 


palnik. Puszka wypełniona była w. 


miast lekarze chirurdzy przystąpili do 
wykónania zabiegu operacyjnego. Le- 
dwie zdołali 'ednak wyciąć ranę wlo- 
towę íi wyjąć ze sklepienia czaszki 


tkwiący w niej pocisk, minister Bro- 
17,15, nie odzy= 


nisław Pieracki o godz. 17,15, | 
skawszy przytomności, życie zakoń- 


czył. 


Jak' wynika z oględzin zwłok, z ze- 
znań operujących lekarzy t orzeczenia 
biegłego, śmierć nastąpiła wskutek ra- 
ny postrzałowej czaszki i mózgu. 
Strzały dane były 2 odległości naj- 
mniej 25 cm. Sprawca dał do ministra 
Pierackiego trzy strzały. Instytut Eks- 
pertyż Sądowych, któremu oddano do 
zbadania wyjęte kule i łuski, stwier- 
dził, że zostały one wystrzelona z jed- 
nego i tego samego pistoletu automa- 
tycznego, kal. 7,65 mm. Zarazem Insty- 
tut stwierdził, że łuski „mają znak 
„D. W. A“ i gwiazdkę, są pochodze- 
nia niemieckiego i w Polsce niema ich 
w handlu. Co do pistoletu stwierdzono, 
że pistolet ten jest lewoskrętny i być 
może pochodzi z warsztatów Tuszii- 
karskich w Hiszpanii. 

. Tymczasem dalsze badania wyka- 
zały, że sprawca zamachu widziany 
był tego dnia na ulicy Foksal paro- 
krotnie. Stale miał pod pachą wspom- 
nianą paczkę. W chwili, gdy minister 
Pieracki wysiadał 2 samochodu i skie- 
rował się do sieni, mężczyzna ów pe- 
śpieszył za nim w oddaleniu -paru kro- 
ków. Świadek Józef Zając, który wi- 
dział tę scenę przeż okno, dostrzegł. że 
mężczyzna ów wyjął z pod pachy pacz- 
kę i, ująwszy ją w lewą rękę, prawą. 
dłonią parokrotnie ją przygniótł, na- 
koniec zaś, wchódząc już do sieni, wło- 
żył z powrotem pod ramię. Zając usły- 
szał następnie trzaśnięcie drzwi 2 sie- 
ni do hallu, otworzył drzwi | ujrzał, 
jak ten sam mężczyzna strzelił do mi- 
nistra z rewolweru. Co do wyglądu 
sprawcy, świadkowie naogół zgodnie 
określili go jako blondyna, o rysach 
regularnych. bez zarostu, o cerze ogo- 
rzałej, wzrostu wyżej, niż średniego, u- 
branie zaś jego jako ciemniejsze od 
płaszcza. 


Pocisk bombowy 


ręcznych zaczepnych. 

Bo , porzucona przez sprawcę 
zamachu, dała pierwszą sposobność do 
wykrycia  współsprawców -~ zbrodni. 
Mianowicie, jeszcze w przeddzień ża- 
bójstwa w d: 14-czerwca, władze beže 
pieczeństwa w Krakowie i we Lwowie 
dokonały szeregu rewizyj i aresztowań 
wśród osób, podejrzanych o należenie 
do terorystycznej organizacji Ukraiń- 
skich Nacjonalistów U. O. N.). W toku 
przeprowadzonych rewizyj w Krakowie 
ujawniono w mieszkaniu jednego z po- 
dejrzanych, Jarosława Karpyńca, labo- 
ratorjum chemiczne, W związku z tem 
natychmiast przewieziono do Krakowa. 
znalezioną bombę i z udziałem bie- 
głych porównano poszczególne jej czę- 
ści skadowe z materjałami, ujawnio- 
nemi w owem laboratorjum. Wśród 
przedmiotów Karpyńca znaleziano od- 
powiedniki części składowych tego po- 
cisku, na zasadzie czego biegli katego- 
rycznie órzekli, że puszka i części skła- 
dowe zapalnika bomby warszawskiej 
wykonane zostały z materjałów, znale- 
ziońych w mieszkaniu Karpyńca. 

stalenie to dało wskazówkę, że 
sprawców zamachu należy poszukiwać 
przedewszystkiem wśród członków O. 
U. N, albowiem obok laboratorjum 
rewizje wykryły w Krakowie dn. 14 
czerwca 1934 r, u tegoż Karpyńca oraz 
u jegó najbliższego towarzysza, Mikó- 
łaja Kłymyszyna, liczne dowody ich 
przynależności do tej organizacji. 

Przesłuchany Karpyngc nie przy» 
znał się do udziału w O. U. N. oraz dó 
wykonania któregokolwiek pocisku i 
dał wyjaśnienia wykrętne. Co się tyczy 
Kłymyszyna, ten wógóle odmówił da» 
nia jakichkolwiek wyjaśnień i nie u- 
dzielił ich do końca śledztwa. 


Włodzimierz Olszański 


solwenta gimnazjalnego, zamieszkałe» 
go we Lwowie przy ulicy Karpińskiego 
nr. 21, O ile zarządzająca pamięta, do- 
wód ten przedstawiał się jako wydany 
przeż magistrat m. Lwowa. Ów Olszań= 
ski ubrany byl w garnitur ponielato- 
beżowy w. kratkę, miał na sobie letni 
płaszcz koloru zielonkawego i jaśniej: 
szy piaskowy kapelusz. Mówił akcen- 
tem wschodnio-małopolskim i robił 
wrażenie inteligenta. Lat 20 — 28, 
Dnia. 15 czerwca Olszański wstał okolo 
8-mej rano i, zjadłszy śniadanie. wy- 
biera} się do miasta. Słu+scemu nznaje 
tiil, ŁO zusiawia plaszcz j be skiuśł pa 
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które zgłosi się pewna pani. Wkrótce 
jednak wrócił i oświadczył, że płaszcz 
i kapelusz zabiera, Po wydaniu mu 
tych rzeczy wyszedł i więcej go już nie 
widziano. W teczce, pozostawionej 
przez Olszańskiego. prócz drobiazgów 
toaletowych, znaleziono używaną 
dzienną koszulę białą w paski lila. 
Biegły hieliżniarz uznał, że koszula u- 
szyta była wcdług indywidualnych 
wymiarów, na zamówięnie. Świadko- 
wie ze schroniska rażpoznali zgubio- 
ny przez sprawcę zamachu na ulicy 
Foksal kapelusz 'i płaszcz, znaleziony 


„£ugenjusz Szyba“ — Mikołaj Łebed 


W tym czasie, dnia 22 czerwca przo- pośrednictwem znajomego Ukraińca 
downik służby śledczej ze Lwowa, Jó- i/że za takim dokumentem jedzie do 
zef Budny, który po zabójstwie był wy- | Niemiec już po raz wtóry. Wszystkie 
słany do Gńańska z poleceniem obser- rzeczy znalezione przy Skyhie zostały w 
wowanią tamtejszego ośrodka działa- | Konsulacie Polskim w Szczecinie obej- 
czy ukraińskich i baczenia, czy nie po-j rzane i opieczętowane przez konsula 
Jawi, się zabójca ministra, zauważył, że | Sztarka i radcę kryminalnego Opitza, 
w towarzystwie Andrzeja Fedyny, wy- | poczem Skybę władze niemieckie prze- 
Vitnego członka O. U. N. przebywa nie- wiozły do Berlina. Tego samego dnia 
znany Budnemu Ukrainiec, najwi- | w godzinach wieczornych, Skyba zo- 
doczniej świeżo do Gdańska przybyły. | stał odesłany do Warszawy samolotem. 
Sledzęc Fedynę i jego towarzysza, Bud- | Rozpytywany przez Naczelnika Urzędu 
ny stwierdził, że na ulicy Schlagetter- | Śledczego w Warszawie odmówił ja- 
sirasse pod nr. 13 przyłączyła się do | kichkolwiek wyjaśnień. i 
pieznajoinego mloda kobieta, poczem Kilku wywiadowców Urzędu Ś!ed- 
oboje poszli na dworzec i wsiedli do po- czego w Krakowie, którzy prowadzili 
ciągu, udającego się do Zoppot, W | obserwację Karpyńca i Hłymyszyna 
Zoppotach zjawił się Fedyna ř zapro- | kategorycznie i zgodnie  roznoznalo 
wadził oboje na molo. Tam nieznany Skybę jako tego. który w dniu 30 maja 
mężczyzna. pożegnał się z Fedyną i z | 1934r. od rana do północy bawił w Kra- 
kobietą, poczem wszedł na poklad stat- | kowie w mieszkaniu Karpyńca, będąc 
ku „Preussen“ idącego do Swinemün- | tam wprowadzony przez Hlymyszyna. 
de. Zawiadomiony przez Budnego o po- | Rozesłanie do urzędów policyjnych w 
wyższem naczelnik Urzędu Słedczego | Małopolsce wschodniej fotografij Sky- 
w Warszawie, w dn. 22 czerwca zwrócił by. a następmie bezpośrednie jego oka- 
się telegraficznie do policji portowej w | zanie doprowadziło do kategoryczne- 
Swineminde z prośbą o zatrzymanie go stwierdzenia, że autentyczne jego 
owego mężczyzny. nazwisko brzmi Mikołaj Łebed i że 

Stosując się do prośhy policja por- jest on poszukiwany, iako podejrzany o 
towa w Swinemiinde po przybyciu udział w przygotowaniu z ramienią O. U 
statku „Preussen“ zatrzymała wskaza- i N. krwawego napadu rabunkowego na 
nego w depeszy mężczyznę. Przy za-, Urząd Pocztowy w Gródku Jagielloń- 
trzymaniu obecny był konsul Polski w jskim w dn. 30 listopada 1932 r. W 
Szczecinie Sztark. Podejrzany Ukrai- chwili aresztowania Skyba-Łebed po- 
niec, zapytany przez konsula Sztarka | siadał przy sobie szereg druków poli- 
za jakim dokumentem jedzie, okazał tycznych, przekazanych do Warszawy 
dokument „Gescheinningung", wydany : przez władze niemieckie. Ponadto Łe- 
przez Generalny Konsulat Rzeszy Nie- | ħed posiada! dwa notesy. W jednym z 
mieckiej w Gdańsku na nazwisko „Eu- | nich ujawniono szereg zapisanych wy- 
gen Skyba“, upoważniający do odbycia datków, szereg zwrołów i słów, nieda- 
podróży statkiem na linji Zoppot— | jących się logicznie powiązać, tyttły 
Swinęmdinde i zpowrotem bez paszpor- różnych książek z odpowiadającymi im 
tui wizy. Rzekomy Skyba oświadczył numerami i inne. r: 
przytem, że dokument ten otrzymał za | 


_ „Śwaryszewski: — Łebed 
i „Kwiecińska w Warszawie 


Porównanie wypisanych w notesie 
Łebeda tytulów i numerów. książek z 
katalogami wypożyczalni w Warsza- 
wie dało podstawę do stwierdzenia, że 
korzystał on z książek czytelni Ko- 
ztowskiego przy ul. Wspólnej 44. Jak 
się okazało, Łebed odwiedzał tę wypo- 
życzalnię w towarzystwie młodej ko- 
biety, na której nazwisko zgłosił abo- 
nament, podając ją jako Halinę Za- 
rzecką, zamieszkałą przy ul. Brackiej Swaryczewski, za pośrednictwem biu- 
6 m. 5. Abonament był otwarty w | ra ,Polkomis* wynajął druei pokój 
dniu 22 maja 1934 r., poczem w dniu | przy ul. Służewskiej 3 m. 5 dla swojej, 
15 czerwca, t. j. w dniu zabójstwa, Łe- | jak mówił, narzeczonej, Mieszkała 
bed. osobiście zwrócił ostatnią z poży- | tam młoda kobieta, podająca się za 
czonych książek. Jak się okazało, Za- | Wandę Kwiecińską, która również po 
rzecka pod wskazanym adresem nie miesiącu nagle wyjechała, zostawia- 
była meldowana i nie jest znana, Za- | jąc swoje rzeczy. Odwiedzał ją, jak 
rządzone w całej Warszawie wywiady, | ustalono, Łebed. Poszukiwania wyka- 
połączone z okazywaniem odbitek fo- | zały, że oba nazwiska Zarzecka i 
tograficznych Łebeda, wykazały, że | Kwiecińska są fikcyjne. - 
jest on znany dozorcy domu przy ul. Mikołaj Łebed, przesłuchany, przy- 
Koszykowej nr. 19. Równocześnie znał się do autentycznego nazwiska 
zgłosi'a się do władz bezpieczeństwa | i wyjaśnił. że w październiku 1932 r. 
zamieszkała w tymże domu Emilja | obawiając się repres"*. ukrył się we 
Kaszerowa, oświadcza.ąc, że mieszkał Lwowie, poczem w kwietniu 1933 r. 
u niej przez miesiąc pewien młody  przekradł się przez granicę karnacką 
mężczyzna nazwiskiem Swaryczewski, ' do Czechosłowacji. W sierpniu 1933 r. 
który w dniu 16 czerwca opuścił nagle | powrócił potaiemnie do Polski, aby 


w domu przy ulicy Okólnik nr. 5, jako 
identyczne z temi, które posiadał Ol- 
szański. Co do wyglądu Olszańskiego 
odpowiedzi tych świadków zgadzają 
się z opisem, danym przez większość 
świadków z pościgu. Poszukiwania 0l- 
szańskiego wykazały, że w Warszawie 
nie był on meldowany, we Lwowie pod 
adresem, podanym w dowodzie osobi- 
stym, t. j. przy ul. Karpińskiego, żaden 
Włodzimierz Olszański nigdy nie mie- 
szkał, domu .zaś nr. 21 wogóle przy tej 
ulicy niema. - 
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nadeszłą od niego kartka, wysłana w 
dn. 17 czerwca w Gdyni, donosząca, że 
zabawi w Gdyni przez miesiąc i prosi 
o zatrzymanie rzeczy do swego przy- 
jazdu, Wśród tych rzeczy znaleziono 
koszulę, wymiarami, krojem i indywi- 
dualnemi cechami szycia idealnie od- 
powiadającą koszuli, pozostawionej 
przez rzekomego Olszańskiego przy ul. 
| Wolskiej 42. Stwierdzono dalej, że 


mieszkanie, pozostawiając znaczną | spotkać się z rodzicami, a dowiedzia- 
część rzeczy, po które już się nie | wszy się od nich, że jest nadal poszu- 
zgłosił. Okazanie Łebeda Kaszerowej | kiwany, powrócił do Czech i. zamie- 


ujawniło, że Swaryczewskim był wła- | szkał pod Pragą do grudnia 1933 r.~ W 


śnio Mikołaj Łebed, który zajął u | tym czasie władze czeskie rozpoczęły 
niej pokój w dn. 15 maja 1934, za po- | aresztowania Ukraińców, Wówczas 
średnictwem Biura wynaimu mie- | usiłował przekraść się do Niemiec, 
szkań pod firmą „Polkomis*. Odwie- | lecz po przejściu granicy został zatrzy- 


dza'ja go tylko pewna młoda kobieta, 
którą nazywał narzeczona. W dn. 15 
czerwca, t. j. w dniu zabó'stwa, Swa- 
ryczewski, jok zwykłe, wyszedł rano i 
w domu był w towarzystwie narzeczo- 
nej kolb rodz. 12-ej. Był wówczas bar- 
dzo zdenerwowany. Następnego dnia, 
wed!uz zeznania świadków, Swary- 
czewski był rano w łazience, kiedy 
potem służąca zaniosła mu śniadanie, 
nie została go w pokoju į Śwarvczew= | czerwca wieczorem. kiedy wyjechał z 
ski ad tegn czasu nie byt: już więcej | narzeczona do Gdvni. Dalej łf. "bed 
widziany. Dopiero w dniu*18 czerwca i przyznał, że w-ciągu pobytu-w War- 


many przez policję niemiecką i skaza- 
ny na 8 dni aresztu. Po odbyciu kary 
wydalony zostnł zpowrotem do Cze- 
chosłowacji. W kwietniu 1934 r. prze- 
szedł z Czech do Polski z zamiarem 
udania się do Gdeńska. Początkowe 
mieszkał w Karpatach u pewne?o gó- 
rala, a następnie we Lwowie. Wraz z 
narzeczona. nrzybył do Warszawy dn. 
15 maja 1934 r. i bawił w niej do 15 
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szawie był w Krakowie w dn. 30 maja. 
Zaprzeczył natomiast. jakoby znał 
Korpyńca i Hłymyszyna. Z Warszawy 
wyjechał, gdyż obawiał się, że policja; 
poszukując sprawcy zamachu,  ntoże 
natrafić na jego ślad. JF 
W . toku śledztwa przesłuchano 
szofera taksówki Adama Koczyka, któ- 
ry zeznał, że w dniu zabójstwa, mię- 
dzy godziną 12 a 16,30 odwoził na-uli-. 
cę Tamkę 44 pewnego młodego męż- 
czyznę, w którym poznał Łebeda. Oglę- 
dziny obszaru miasta, -przylegającego 
od strony Wisły do terenu zbrodni i 
ucieczki, wykazały, że' sprawca: mógł: 
użyć jeszcze innej trasy ucieczki, mia- 
nowicie tam, gdzie Łebed' wsiadł do 


Pierwsza wiadomość ń Grzegorzu Maciejce 
"= Jakób Czornij 


W dniu 22 września 193% r. Urząd 


taksówki Koczyka. Zarazem stwier- 
dzono, że dom przy ul. Tamka nr. f+ 
znajduje się u wylotu schodków, pro- 
wadzących wgórę na ulicę Ordynacką, 
naprzeciwko schodów, któremi spraw- 
ca zbrodni przedostał się z ulicy 
Szczyglej na. ulicę Okólnik. Stwier- 
dzono dalej, że Łebed prowadził wy- 
wiad trybu życia ministra Pierackie- 
go. Przesłuchany, jako oskarżony © 
należenie do O. U. N. i udzielenie w 
tym charakterze pomocy do zabicia 
ministra Pierackiego, Łebed nie prży= 
znał się do zarzuconych mu prze- 
stępstw i odmówił dalszych wyja- 
śnień. 


znalazło konkretne potwierdzenie. Yy 


śledczy we Lwowie przekazał ślędztwu | stalono. dalej, że sprawca zamachu, 
fotografję „niejakiego Grzegorza vel | uciekając z Warszawy, zatrzymał się 
Hrycia Maciejki, czeladnika drukar- jw Lublinie, gdzie nocował u studenta 
skiego we Lwowię i doniósł, że tenże | tamtejszego Uniwersytetu Jakóba 
Maciejko jest w miejscu stałęgo  7a- | Czornija. 


Przesłuchany w toku śledztwa Ją- 
kób.€żórnij, potwierdził, że 16 czy 17 
czerwca zastał u siebie wieczorem 
nieznanego mężczyznę, który wyjaśnił 
mu że jest nauczycielem gdzieś pod 
Lublinem i wraca w okolice Lwowa. 
Przyjął go na noc, lecz wcale z nim 
nie rozmawiał Rano, gdy był jeszcze 
w łóżku, gość ów pożegnał się i wy: 
szedł. 


mieszkania, przy ulicy Teatyńskiej 5 
od dłuższego czasu nieobecny. Okasa. 
nie tej fotografji niieszkańcom schro- 
niska przy ul. Wolskiej 42 w Warsza- 
wie, doprowadziło do kategorycznego 
rozpoznania w niej rzekomego Włodzi. 
mierza Olszańskiegó. Poszukiwania 
Maciejki nie daly: rezultatu. Otrzy- 
mano konfidencjonalną informację. że 
Mącie'ko prawdopodobnie zdołał juz 
przekraść się zagranicę, co następnie 


-Lehed jako „Daćko” 
i „Woloschak” w r. 1933 


grudnia 1933 r. Łebed został zatrzyma- 
ny na dworcu kolejowym Zittau w 
Rzeszy niemieckiej za nielegalne prze- 
kroczerie granicy 'czesko-niemieckiej 
hez dokumentów osobistych. Podał się 
wówczas za „Marko Woloschaka*, po- 
chodzącego ze Lwowa. Jak wynika » 
korespondencji saskiego krajowego u- 
czędu śledczego w Dreźnie. rzekomy 
Wołoschak został w dniu 16 grudnia 
1038 r. na własne żądanie apowroterą 
adstawiony do Czechosłowacji, Stwiete 
dzono, że Łebed hył w lecie roku 1933 
we Lwowie w mieszkaniu sióstr Ma» 
rji i Zofji Krzywych. Widziany teź 
był we Lwowie na wiosnę r, 1934, 


Solecka” — Darja Hnatkiwsk 
„„0IECKA aria rNatKiWSKa 

W. dalszym ciągu śledztwo zdołało gospodynię, z której to rozmowy wyni- 
natrafić na ślad owej kobiety, która kało, że zamachu dokonał Ukraniec, 
w maju i czerwcu towarzyszyła Łebe- poszli oboje do Orbisu po bilety na 
dowi. Pa wyjeździe: Skyby - Łebeda ' Hel, Wrócili do swoich mieszkań. Pa 
do Swinemiunde kobieta ta: zameldo- | żzapakowaniu podręcznych rzeczy da 
wała się w Gdańsku u niejakiej Zirə | teczki opuściła dom, nie zawiadamia- 
manowej, jako Irena Solecka, która | jąc o tem gospodyni, ponieważ nie 
poraz ostaini nocowała u niej w-dniu ! miała pieniędzy na opłacenie pozosta» 
28 czerwca. 7 października, 1934.r, u- | łej należności. Rzeczy nie wzięła, gdyż 
rząd śledczy we Lwowie uzyskał-wia- | zamierzała po nie wstąpić, wracając 
domość, że po dłuższej nieobecności | do Smodnero. Z Helu Hnatkiwska 
powróciła z Gdańska do rodziców w j pojechała do Gdyni, a następnego 
S$modnem, pow. Kosów, niejaka Darja | dnia udała się z Łebedem do Sopot. 
Hnatkiwska. Przesłuchana przez sę- | Dowód na nazwisko Ireny Soleckiej o- 
dziego śledczego we Lwowie, Hnad- | trzymać miała od pewnej studentki 
kiwska oświadczyła, że nie należy do Ukrainki. W Oliwie mieszkała w ho- 
O. U. N., jakkolwiek solidaryzuje się z | telu „Deutscherhof', w Gadńsku zaś u 
tą ideą i jest zwolenniczką metod rę- | Zirman. 22 czerwca odprowadziła Łe- 
wolucyjnych tej organizacji.  Zaprze- beda na statek, odchodzący do Sopot. 
czała, jakoby była kiedykolwiek w | Wyjechała z Gdańska 25 lub 26 czerw- 
Warszawie. Przewiezżiona jednak do | ca bez żadnego pośpiechu. Do domu 
Warszawy, została. kątegorycznie roz. | udała się koleją, początkowo wyje- 
poznana przez świadków, jako Kwie- | chała do, Kartuz, tam przesiadła się i 
cińska vel Zarzecka, wobec czego przy. | kupiła bilet do Katowic, tam znów 
znała się, że pod temi właśnie nazwi- | zmieniła pociąg i kupiła bilet do Lwo- 
skami była w 'Warszawie z. Łebedem | wa, skąd przez Kołomyję do,echała 
w okresie od 16 maja do 15 czerwca i ; do domu w dn. 26 lub 27 czerwca 1934 
że następnie pod nazwiskiem Ireny So- | r. Dlaczego jechała drozą okrężną, 
leckiej bawiła Wpshąjas > Jedynym | nie zaopatrzywszy się w tańszy bilet 
powodem pobytu jej w Warszawie by- | na całą trasę, nie umie wy/aśnić. 0- 
ła chęć towarzyszenia narzeczonemu | rzeczeniem biezrłego grafologa stwier- 
Łebedowi. W Warszawie nie widzia- | dzono, że przez Hnatkiwską napisane 
ła się z nikim poza Łebedem. 15 czerw- | są nietylko podpisy „Solecka“ ną do- 
ca wyjechała z Warszawy pociągiem | wodach meldunkowych, ale ponadto 
nocnym © godz. 21,30 zupełnie niespo- | kartka, podpisana nazwiskiem Swary- 
dzicwanie, gdyż wcale nie planowała | czewskiego, przesłana z Gdyni do Kā- 
wyjazdu na dni najbliższe. Dowie- | szerowej, 
dziawszy się z dodatku nadzwyczajne- Oiciec Hnatkiwskiej, ks. Omelian 
go o zabójstwie ministra Pierackiego | Hnatkiwskij, notowany jest jako po- 
Łebed wyraził obawę, że policja.. po- | dejrzany o udział w O. U. N., ona sa- 
szukując sprawców, może trafić na- ma zaś pozostawała w konła"cie z 
niego. a mdy usłyszeli przez drzwi roz- wielu Ukraińcami, kornymi sądow= 
mowę telefoniczną, prowadzoną przez nie za udział w O. U. N 


Ustalono następnie, że Łebed byl 
w Warszawie już w r. 1933, gdzie mje- 
szkał pod nazwiskiem Daćko od fi 
września do 6 grudnia przy uł. Złotej 
nr. 59 m. 28, Dokument, którym legi- 
tymował się Łebed, należał. iak się 
okazało, do autentycznego Józefa. Dać- 
kı, studenta Uniwersytetu we Lwowie, 
narodowości ukraińskiej.  Przesłu- 
chany Józef Daćko nie przyznają s: 
do znajomości z Łebedem zeznał. że w 
sierptit /1033 r. we Lwowie pożyczy: 
swoje zaświadczenie komuś, kogo” po- 
znał przelotnie w r. 1932, lece po- úpky- 
wie 2 miesięcy otrzymał je zpowroteiu 
poczią Ustalono. dalej, że wy dniu: ? 


| 


Wyjaśnienia Kapryńca, narzędzia zbrodni 


Oskarżeny Jarosław Karpynicc w 


znał, że istotnie jest członkiem O. U. 
następnych ewuich zęzuaniach jay 


'N, do kiórej to organizacji wsiąpil Ja- 


koby dopiero w lecie 1933 r. w Stani- 
sławowie. Przyznał również, że spo- 
rządził część pocisku wybuchowego, 
który -znaleziono w Warszawie. Do 
tego pocisku wykonał jednak tylko 
puszkę blaszaną, oraz zapalnik, który 
zaopairzył w szklaną ampułkę. Ani 
puszki, ani zapalnika nie wypełnił 
żadnym materiałem wybuchowym. 
Kto mu wydał rozkaz wykonania po- 
cisku i komu owe części bomby wrę- 
czył, nie chce u awnić, 

Tymczasem śledztwo natrafiło już 
na ślad dalszych współsprawców ża» 
hójstwa. Już wspomniane wyżej usta- 
lenia wskazywały, że zamach przygo- 
towany zastał we Lwowie, skąd przy- 
byli Maciejko, false Olszański, Łebed i 
Hnatkiwska, gdzie, jak wiadomo, kon- 
centrują się główne ośrodki organiza+ 
cji. ukraińskich nacjonalistów i gdzie, 
podobnie jak w Krakowie, dokonane 
były w przededniu zabójstwa dn. 14 
czerwca 934 a także i później liczne 
aresztowania wśród miejscowych 
działaczy organizacyjnych. Prócz te- 
go wszczęte by.o we Lwowie śledztwo 
w sprawie zabójstwa abselwenta gi- 
mmnazjalnego. Ukraińca Jakóba Ba- 
czyńskiego, zastrzelonego dn. 9 maja 
1934 r we Lwowie przez niewykrytych 
sprawców, Badajac łuski i pociski, 
znalezione na miejscu owego przestęp- 
stwa i wydobyte ze zwłok Baczyńskie- 
go, Instytut Ekspertyz Sądowych 
stwierdził, że niektóre z tych łusek 4 
pocisków są identyczne z użytemi w 
Warszawie w dn. 15 czerwca. Na za» 
sadzie tych danych Instytut uznał, że 
do zabójstwa Baczyńskiego 1 do zabój- 


| 
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stwa ministra Pierackiego był użyty 
jeden i ten sam pistolet automatyczny, 
oraz takie same naboje ze znakiem fa- 
brycznym „D. W. A.“ i gwiazdą. 

W wyniku badań stwierdzono, że 
zabójstwo Jakóba Baczyńskiego dono- 
nane zostało przez O, U. N. naskutek 
posąędzenia Baczyńskiego o udzielanie 
informacyj władzom bezpleczeństwa. 
amach na Baczyńskiego przedsię- 
wzięty -był dwukrotnie: 31 marca, kie- 
dy raniono go nożami, zadając mu jed- 
nak tylko lekkie uszkodzenia ciala- 
następnie zaś dn, 0 maja zabito go kil- 
ku stęzałami rewolwerowemi. W pier- 
wszym zamachu wziął udział Euge- 
niusz Kaczmarski, zabójstwa zaś: w 
dn. 9 maja dokonali Roman Mychal. 
oraz Roman Senkiw. Wszyscy oni 
aresztowani we wrześniu 1934 we Lwi- 
wie stopniowo przyznali się do winy. 
Mycha! zaś ponadto zeznał, że pistolet 
kal. 7,65, z którego zabił Baczyńskiego, 
był następnie w posiadaniu Bohdana 
Pidhajnego. Tenże Pidhajny pozosta- 
wał w bezpośrednim kontakcie ze Ste- 
fanem Banderą, aresztowanym rów- 
nocześnie z nim dn. 14 czerwca 1934. 
Ponadto 25 lipca 1934 we Lwowie zn- 
strzelony został przez kojowca O, U. N. 
Michała Cara false Pawła Sawczuka 
Ian Bahii, dyrektor gimnaz um pañ- 
stwówego z ukraińskim jezykiem. wy- 
kładowym. W zwiazku z tem zabój- 
stwem aresztowany był we Lwowie dn. 
10 sierpnia 1934 r, Iwan Maluca, stu- 
dent nolitechnik?. który przyznał się 
do udziału w O, U. N. strz do wspó!- 
udziału w zabójstwie Babija. 


Zeznanie Mażucy o roli Łebeda w Warszawie 


Warszawa. (PAT). O godzinie 
12.30 sąd zarządził 40-minutową prze- 
rwę. Dotychczas odczytano 20 stron 
aktu oskarżenia, liczącego ogółem 102 
strony. 

Po przerwie o godż. 1356 sąd przy= 
stąpił do dalszego odczytywania aktu 
oskarżeńia. Na sali znajduje się już 
przysięgły tłumacz języka ukraińskiego. 
W ciagu rozprawy popoludniowej od- 
czytano ogółem 44 strony aktu oskarże- 
nia, dotyczące bezpośrednio zabójstwa 
ministra Pierackiego Z uwagi na ob- 
jętość aktu oskarżenia odczytywanie je- 
go nie mogio być zakończono na jed- 
nem posiedzeniu sądu. -Wobec częgo 


dalszy ciąg odczytywania nastąpi w! 


dniu jutrzejszym. porady ot 141 

W- październiku 1933 r. Stefan Ban- 
dera, będący prowidnykiem kra'owym 
O. U. N. polecił Malucy, zajmującemu 
stanowiska referenta organizacyjnego, 
udać się do Lublina i do Poznania i u- 
rządzić tam „chaty“, t. j. miejsca schro- 
nienia na użytek organizacji. Zarazem 
polecił mu wstąpić do Warszawy, gdzie 
nap nazwiskiem Józefa Daćki mie- 
szka Mikołaj Łebed. Maluca poznał 
Łeheda jeszcze w r. 1932, jeko członka 
O. U. N, i wiedział, że Łehed przyjechał 
do Warszawy z zagranicy, gdzie sią 
ukrywał w związku z napadem na uU- 
rząd w Gródku Jagiellońskim. W War- 
szawie, na podstawie słów Łebeda, Ma- 
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Oddzialy abityiskie odrzucone za Takaro 


'Rzym. (PAT). Ogłoszono nastę- 
pujący komunikat oficjalny nr. 48: 

Marszałek de Bono telegrafuje: na 
froncie 2-go korpusu oddzialy przeciw- 
nika zostały rozbita w pobliżu Mai- 
Timchet i odrzucone poza rzekę Takaz- 
ze. Pomiędzy Mai-Veri a Takazze do- 
szło do starcia z drugim oddziałem 
wojsk abisyńskich, który został odparty 
i cofnął się, pozostawiając kilkunastu 
zabitych. W starciu tem wzięty zosał 
da niewoli Viaurari Bitau. Na froncie 
ogadeńskim wojska włoskie umacniają 
swe obecne pozycie. Lotnicy dokonali 
szeregu bliższych i dalszych lotów Wy- 
wiadowczych. 

Warszawa. (PAT). Na podstawie 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich i a- 
bisyńskich, P. A, T, ogłasza następu- 
jący komunikat o sytuacji na frontach 
w Abisynji w pierwszej połowie dnia 
16 b, m.: 

Źródła. francuskie podają z Asmary, 
że, według doniesień lotników wło- 
skich, miasto Antalo, leżące na północ 
cd Makalle opuszczona zostało przez 
mieszkańców po trzydniowem bombar- 
dowaniu. Ciężkie działa przesunięte 
zostały na nowe pozycje celern popar- 
cia ataku włoskiego, mającego nastą- 
pić w dniach najbliższych. 


luca wywnioskował, że Łebed w stô- 
sunku do wielu osób m. in. premjera 
Jędrzcjewicza, min Michałowskiego i 
innych prowadzj „wywiad bojowy”. W 
Poznaniu Maluca umówił się ze Ste- 
fanemj Zoszszukiem, że mieszkanie 
jego w Poznaniu będzie służyło za t. 
zw. „chatę”, a w Lublinie zorganizował 
„chate“ u studenta Czotnija. 

Z dalszych wyjaśnień Malucy wyni- 
ka, że widział się on z Łebodem dwu- 
krotnie we Lwowie między 10 a 15 ma- 
ja 1934 r, za sprawą Bandery. Łebed 
opowiedał mu, że przyjechał z zagra- 
nicy, gdzie postanowiono przejść od 
„eksów”, t. j. napadów eksproprjacyj- 
nych, dor„mokrej robofy*+ W Berlinie, 
widział się a wybitnym członkiem 
O. U. N. Jarym, u którego zetknął się 
z Pawelicem, wodzem „Ustaszj”, t. j. 
terorystycznej organizacji chorwackiej. 
W tym samy mczasie, kiedy Łehed þa- 
wił -w maju 1934 r; wa Lwowie, Bandė- 
ra oświadczył Malucy, że Łebodowi na 
czas jego pobytu w Warszawie trzeba 
przydzielić jakąś kobietę, Ostatecznie 
zdecydowano, że pofedzie Hnatkiwska. 
Maluca nie przyznał się do winy udzie- 
lenia pomocy do zabicia ministra Pie- 
rackiego i wyjaśnił, że poszczególne 
czynności wykonał bez świadomości, iż 
maja zwięzek z zamachem. 

Stefan Pandera nie przyznał się da 
udziału w O. U, N, t do udzielenia po- 


Te same źródła donoszą z Adis- 
Abehy, że tamtejsze władze wojskowe 
potwierdzają, iż. ruchliwość Abisyń- 
czyków na froncie Tigró niepokoi bar- 
dzo Włochów, którzy nie spotykają 
niemal nigdy nikogo przed sobą, nato- 
miast nieustannie są napadani na 
skrzydłach ód tyłów. Nlespodziewane 
te ataki wpłynęły w znacznym stopniu 
na to, że posuwanie się wojsk wło- 
skich naprzód uległo wstrzymaniu, 

Według doniesień z Harraru, Włosi 
znajdować się mają jeszcze o 60 km 
na południe cd Daggahbur, przyczem 
pada ące ostatnio gwałtowne deszcze 
utrudniają ogromnie ruchy wojsk. W 
re'onie Dolo ras Desta gromadzi po- 
dobno znaczne posiłki, nadchodzące z 
prowincji Bali, zamierzając wyruszyć 
z niemi w kierunku Daggahburu. 

Z pod Daggahbur zaczęli napływać 


Wojna Świeta przeciw Włochom 


Kair. (PAT). Nahbib-basza ogłosił 
w Harrarze wojnę świętą przeciwko 
Italji, Abisyńskie wojską muzułmań- 
skie mają ogólno-państwowe sztanda- 
ry, ale z napisem: „Bóg jest jeden, a 
Machammed — jego prorokiem", Jed- 
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mocy do popełnienia zabójstwa min. 
Pierackiego i wyjaśnił, że nic mu w 
tej sprawie nie jest wiadome. Nato- 


Na polecenie Bandery Pidhajny 
objął na jesieni 1933 r. kierownictwo 
jeanego z dwóch oddziałów bo,owych 
O. U. N. we Lwowie. Do oddziaiu tego 
należał Eugenjusz Kaczmarski, które- 
mu podlegała „trójka“, złożona z Mi- 
rona Korołyszyna, Grzeborza Maciejki i 
jakiegoś mężczyzny określonego pseu- 
donimem Zeliźniak. Na czele „rozwid- 
ki", t. j wywiadu bojowego przy tym 
oddziale, stał Roman Machyl. Mycha- 
lowi pod.egał wywiad kobiecy, do któ- 
rego należał szereg dziewcząt, a wśród 
nich Katarzyna Zarycka. Na wiosnę 
1934 Bandera oznajmił Pidhajnemu, 
że władze zagraniczne O. U. N. żądają 
od wadz krajowych wykazania się ne- 
wą robotą bojową, W zwiążku z tem 
Bandera oświadczył Pidhajnemu, że 
organizacja śledzi komisarza  Billewi- 
cza, w Warszawie zaś prowadzi wy- 
wiad odnośnie do ministra Nakoniecz- 
nikow-Klukowskiego i radcy Iwacho- 


Pidhajny zawiadomił Banderę o 
zgłosezniu się Maciejki, ten jednak o- 
świadczył, że zamach pod więzieniem 
jest nieakiualny, dodał jednak, że chce 
użyć „Gonty* (pseudonim Maciejki) 
o innej roboty. Spotkanie Bandery z 
Maciejką w obecności Pidhajnego do- 
szło do sktuku w końcu maja. Według 


Myhał i Kaczmarski twierdzą, że 
nie nie wiedzieli o gotującym się za- 
machu. Myhal wyjaśnia, że nic nie 
wiedzieli o gotującym się zamachu. 
Myhal wyjaśnia, że Maciejxę poznał 
dopiero po zabójstwie, Kaczmarski zaś, 
że po raz ostatni przed zamachem wi- 
dział Maciejkę w ostatnich dniach 
maja bądź z początkiem czerwca, kie- 
dy to-na polecenie Pidhainero wyzna- 
czył Maciejce kontakt z Pidhainym 
i Banderą. Następnio Kaczmarski po 
raz pierwszy zobaczył Macie;kę z koń- 
tem czerwca, bądź w pierwszych 
dmach lipca 1934 we Lwowie. Maciej- 
ko oświadczył wtedy Kaczmarskiemu, 
"że hyt w Warszawie j wziął udział'w 
zabójstwie ministra _ Pierackiego. 
Wrkótce potem prosił Kaczmarskiego, 
by rau wyrobił spotkanie z kimś z or- 
ganizacji« Kaczmarski zwrócił si 
wówczas de Myhala, wyjaśniając: że 
„przyjechał człowiek z Warszawy 1 
szuka kontaktu", Oskarż, Myha] po- 
twierdził ten fakt i dodał, że Kaczmar- 
ski usilnie nastawał na wyrobienie 
kontaktu. Myhel na podstawie wyja- 
śnień Kaczmarskiego doszedł do prze- 
konania, że ów człowiek z Warszawy 
jest zabójca min, Pierackiego. Zwró- 
cono się do Malucv, który przez My- 
hala wyznaczył Macie ee spotkanie, 
które nastąpiło na t. zw. Czerwonym 
Moście. Po wymianie haseł Maciejko 


ranni do szpitala francuskiego w Har- 
rarze, 


Korespondenci francuscy donoszą z 


Adis-Abeby, że, według wiadomości z 
wiarygodnych źródeł, kolumna abisyń- 
ska, należąca do oddziałów Rasa Seyu- 
mą zdołała obejść prawe skrzydło wła- 
skie na zachód od Aduy i znajduje się 
obecnie między Adug a granicą erytrej- 
sko-abisyńską, w mie scowości, do- 
kładnie nieokreślonej. Kolumna ta pos 
pierana jast przez dążace z zachodu 
oddziały Dedzasa Ajelu, które rozwija- 
ją ożywioną działalność w rejonie rze- 
ki Satit. Oddziały te zdołały jakoby 
zmylić czujność wojs: gen. Maravizno 
i przeniknąć na terytorjum Erytrei. 
Władze abisyńskie stwierdzają, że 
miejscowość Sassabaneh znajduje sig 
y dalszym ciągu w ręku Abisyńczy- 
w. 


nym z najbardziej poppiarnyeh przy- 
wódców, którego wpływy sięgają dale- 
ko w głąb Somalisu, jest Achmed Assi, 
jeszcze w maju odznaczony przez cesa- 
rza szatą honorową. 
o9 


| 


Zeznanie Pidhajnego o roli Łeheńa jo Maciejce 


miast Bohdan Piohajny przyznał się do 
udizału w O. U. N. do której to organi- 


zacji, jak twierdzi, wstąpił w r. 1938. 


Bandera dał Pidhajnemu do zrozumie- 
nia, że jest w planie jakaś poważniej- 
szą „robota”, ale gdzieś dalej na in- 
nym terenie, t.j, nie w Małopolsce 
wschodniej. Pidhajny wyjaśnił dalej, 
że począwszy od grudnia 1933 r. orga- 
nizował na rozkaz Bandery zamach na 
podkomisarza straży więziennej we 
Lwowie Władysława Kossobudzkiegw 
za rzekome złe traktowanie więżniów 
ukraińskich. Parokrotnie próby zapi- 
cia Kossobudzkiego w warunkach, da= 
jących zamachowcy szanse uciec.ki, 
nie powiodły się, wobec czego w maju 
1934 r. Bandera polęcił urządzić za- 
mach na ulicy przed gmachem więzie- 
nia, choćby z narażeniem sprawcy na 
sehwytanie. Na ochotnika zglosił się 
Grzegorz Maciejko, który wyjaśnił Pid- 
hajnemu, że chce się wobec organizacji 
zrehabilitować, gdyż swego czasu mi- 
mowoli dopomógł policji do schwyta- 
nia Iwana Mycyka, zabójcy Eugenjusza 


wa. Następnie w połowie maja 1934 | Bereźnickiego, 


Wyjazd Maciejki do Warszawy i zamach 


dalszych zeznań Pidhajnego otrzymał 
on od Kaczmarskiego pistolet „Hi- 
span“, który wręczył Banderze a ten 
zkolei dał go Maciejce. Okoliczność tę 
stwierdził również oskarżony Mychal. 
Od Kaczmarskiego Pidhajny dowie- 
dział się, że Maciejko wyjechał do 
Warszawy „na Pierackiego*". 


Powrót Maciepki do Lwowa 


nawiązał rozmowę z Maluca 

Jak zeznaje Maluca, Maciejko o- 
świadczył mu, że wraca z Warszawy 
i że opis jego ucieczki po zamachu, po- 
dany przez prasę, jest zgodny £ rzeczy= 
wisiością. Miał rzucić bombę w chwili, 
kiedy minister będzie z samochodu 
wysadał. Jednakże, mimo, że w tym 
momencie zrobił wszystko, aby bomba 
eksplodowała, stwierdził, że „w bom= 
bie nic się nie robi“, zrozumiał tedy, 
że bomba nie wybuchnie, schował ją, 
poszedł za ministrem do budynku i 
tam go zabił z rewolweru. Potem wy- 
szedł spokojnie na ulicę, porzucił bom- 
bę, a gdv z za rogu wypadł policjant, 
strzelił do niego i uciekł dalej. 
świadczył też, że rewolwer rzucił w 
mieście do rzeki, czy też w jakiejś bra- 
mie do śmietnika, tego szczegółu rela- 
cii Maluca nie pamięta. W Warszawie 
był razem ze Skybą, jak się Maluca 
domyślił, Łebedem. Początkowo mie- 
szkał w jnkimś hotelu pod nazwiskiem 
Stefana Kalińskiego, potem w Innem 
miejscu jako Włodzimierz Olszański. 
Dzień zamachu nie był określony i Ma- 
ciejko często chodził na ulice, unatrzn 
ną dla zamachu, zamierzając go wy- 
konać przy sprzyjających okoliczno- 
ściach. W ostatniej chwili zdecydo= 
wano zamach przyśpieszyć w zwiszku 
z wiadomością nrasy o aresztowaniach 
Ukraińców w Krakowie. 


O godzinie 15.30 przewodniczacy za- 
rządził przerwę do wtorku, do godziny 
10-ej rano, 


Proces, wedłuę przewidywań. to- 
trwa kilka tygodni. Na rozprawę bo- 
wiem wezwanych zostało 14% świad- 
ków oskarżenia oraz 6 bieglych, miano- 
wicie: prof. Grzywo - Dsbrowski. kpt. 
Stefan Dygon, por. Jan Weiss, Franci» 
szek Igna*owskl., Leon Jarosławski i An- 
toni Sendur. Poza tem oskarżona Za- 
rycka zgłosiła w charakterze świadka 
odwotowezo jedną osobę, a oskarżeni 
Łebed i Rak — 2 osoby. 


eumee yy 


Echa pierwszeno dnia 
sankcyj we Włoszech 


Rzym. (PAT). Ulice wszystkich 
miast we Włoszech przybrały świątecz- 
ny wygląd. Domy sn udekorowane fla 
nami. Ulicami Rzymu przechcd”ą 
liczno manifestacia studentów, wzn= 
sząc okrzyki przeciwizo sankcjom. Sil- 
no kordony wosk cbronia ambasady 
i poselstwa państw, biorących udział 
w sankcjach. 


R zy m. (Tel. wł.) W sobotę wicczo- 
rem cdhyła się posiedzenie wielkiej 
rady faszystows"ieł, Prezydent sonatu 
Federzoni zełosił wniosek, stwierdza- . 
jący, że naród włoszi wita w Mussoli- 
nim męża, urzoczywistninj-cero noj- 
wyższe prawa narodu w Afryce, nic- 
odzowne dla jego rrzyszlości, 

Na posiedzeniu Mussolini przedsta 
wił obszerne sprawozdanie o nołożeniu 
Włoch w przededniu sankcyj 


Migawki z niedzielnego spotkania pięściar- 
akiego „Sokól” (Poznań) — I. K. P. (Łódź), 
Od góry: Krenc i Rogowski w akcji: Spo- 
denkiewicz z Lambryczakiem; Rogowski 


na deskach; Wożniakiewicz i Zwierzchow- 
ski, Chmielewski i Dankowski, 


Pisma „sanacyjne" notują z radością, 
że pówna fabryka naczyń emaljowanyc 
cofnęla z dniem 15 bm. wprowadzoną nie- 
dawne 10-procentową podwyżką cen na 
te naczynia. 

Minister Kwiatkowski, uzasadnfa|jąc 
obniżkę pensyj urzędniczych, powiedział, 
że mogą oni liczyć na ekwiwalent w po- 
sataci ogólnego obniżenia poziomu cen. Pi- 
sma „sanncyjne”* każą się cieszyć urzęd- 
nikowi z tego, że nie będzie podwyżki... 


* 


Jak donoszą pisma warszawskie, wła- 
dze centralne wprowadziły nowy rodzaj 
monopolu. Mianowicie Lidze Obrony Po- 
wietrznej Państwa udzieliły wylącznega 
prawa do skupu wszelkich nieużytków. — 
Dawniej skupywaniem nieużytków, ua- 
zbieranych przez szmaciarzy, trudnili się 
różni handlarze. którzy nieużytki te od- 
stawiali do fabryk i hut, Obecnie zawia- 
domiono fabryki i huty, że nie wolno im 
skunywać nieużytków od handlarzy. Je- 
dynie handlarze, uprawnieni przez L. O. 
P.. P. mają prawo destarczania nieużyt- 
ków przetwórniom. L. O. P. P., korzysta- 
jąc z prawa monopolu na skup nieużyt. 
ków, odstąpiła je żydowskiej spółce Bre- 
sław i Pastak w Warszawie. 

A więc najbiedniejszym- Polakom. bo 
szmaciarzom, odebrano możność zarobko- 
wania na chleb po ło, ażchy ewentualne- 
mi zyskami zapchać kieszenie dwóch bo- 
gatych Żydów... 


Nestor pisarzy polskich, Aleksander 
Świętochowski. nadesłał do jednego z 
pism warszawskich następujancy -list: 

„Dowiaduje się z gazety Pańskiej, że 
Akademja Literatury ma mnie również 
obdarzyć, swym znakiem honorowym oraz, 
że w prasie upominano się o „krzywdę“, 
wyrządzona wielu pominiętym w tym 'za- 
szczycie. Ponieważ ja tego „zlotego wa- 
wrzynu* nie przyjmę, pozostaje przeto je- 
den jezo egzemplarz niezużytkowany, któ- 
rym można ozdobić kogokolwiek - najbar- 
dziej czującego się pokrzywdzonym. 

Łączę wyrazy szacunku. 


A. Świętochowski 
Gołotczyna, 14 listopada 1935 r.“ 


Ani na chwilę nie jesteśmy zdziwieni 
treścią listu Aleksandra Świętochowskie- 
go. jeśli dowiadniemy się m. in. od p. W. 
Ilarkiewicza z Wilna i takiej rzeczy, że 
„złotym wawrzynem “P. A. L. udekoro- 
wany został pewien wileński bibljofil, któ- 
ry specjalizował się w bezzwrotnem wy- 
pożyczaniu książek z publicznej bibljote- 
ki i który książki te sprzedawał w. Kra- 
kowie, jako rzadkie okazy, bo w grę wcho- 
dzily przeważnie t. zw. „biale kruki”, j 
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Czy nowy skok w próżnię? 


Nikt dzisiaj nie uzdrowi skarhu bez uzdrowienia gospodarstwa i prawa 


Rząd obecny. by napełnić kasy skar- 
bowe i usunąć deficyt. stosuje bardzo 
radykalne zarządzenie: równocześnie 
obniżkę płac i zwyżkę podatku docho- 
dowego Zapowiada się też różne 
oszczędności budżetowe, ale ta część 
programu rządowego występuje dotych- 
czas jeszcze w bardzo niewyraźnych 
kształtach. 

Nie słychać też o tem. by rząd zabrał 


się energicznie do rewizji gospodarki w 


państwowych przedsiębiorstwach. które 
bodaj że są jednem z największych źró- 
deł deficytów. W każdym razie rząd 
chce w krótkim czasie. za cene wielkich 
ofiar. usunąć deficyt budżetowy 

Gzy ten cel uda się osiągnąć? To zna- 
czy, czy możliwe jest trwałe usunięcie 
deficytu. który od kilku lat wynosi oko- 
ło miljona złotych dziennie? Czy może 
to udać się w bardzo szybkiem tempie? 

Napozór niema przeszkód, jeżeli się 
energicznie weźmie do dzieła. Napozór 
to zadanie wydaje się prosten zada- 


Napisał prof. Roman Rybarski 


niem rachunkowem. Braknie do 30 mi- 
'lionów złotych miesięcznie, a więc o 
część tej sumy zmniejszyć wydatki, a o 
resztę podwyższyć podatki, i Sprawa 
skończona. Ale niestety, rachunki te 
nie są tak proste; zawierają w sobie wie- 
le niewiadomych.. 

Niewiadomo. czy podwyższenie po- 
datków da proporcjonalny wzrost wpły- 
wów skarbowych, czy redukcja płac nie 
odbije się na nich ujemnie. Grożą tu 
niebezpieczeństwa - przejściowego okre- 
su, Trzeba pamiętać o starem- przysło- 
wiu: „Zanim słońce wzejdzie. rosa oczy 
wyje“, Zanim słońce równowagi bud- 
żetu zacznię swem ciepłem budzić życie 
gospodarcze, siły wytwórcze narodu mo- 
gą osłabnąć, obroty sie zmniejszyć do 
tego stopnia. że doraźnie osiągnięta 
równowaga gospodarcza zawiśnie w po- 
wietrzu. 

Doraźny, bezwzględny wysiłek skar- 
bowy, nie liczący się z dalszemi kon- 
sekwencjami, jest uzasadniony np. w 


Proces 107 oszustów 
w lugosławii 


Na ławie oskarżonych siedzieli m. in. b. minister t b. poseł 


Białogród. (PAT). Przed try- 
bunałem w Osieku zakończył się rozpo- 
częty w marcu r. b. proces 107 oskarżo- 
nych, stojących 'pod zarzutem nadużyć 
į oszustw na niekorzyść skarbu. 46 œ- 
skarżonych skazano na karv więzienia, 
w tej liczbie 15 na kary od 1 do 8 lat, 


ciężkich robót, zaś 81 na kary od 1 do 6 
miesięcy więzienia. B.-'minister Miko- 
łaj Nikicz i poseł Dragolub Jewremo- 
wiez otrzymali kary 4 lat więzienia ©- 
raz dożywotniej utraty. praw obywatel- 
skich. 


Wyrok w proces. 


e skierniewickim 


18'oskarżonych skazano: S uniewinnionó — Zawieszenie: wy- 
i EOmAn "konmnia kary : i 


- Warszawa- (Tel. wł.) W ponie- 
działek w południe ogłoszono * wyrok 
w sprawie zajść w  Kowiesach pod 
Skierniewicami. Oskarżony Gąskiewicz 
skazany został na 3 lata więzienia, 
Kowalczyk na półtora roku, Opaeki 
i Kwiatkowski na rok więzienia. 14 


oskarżonych skazano 'na kary od 6 do 
8 miesięcy więzienia. 8 oskarżonych 
uniewinniono. 

Wykonanie kary, za wyjątkiem Gą- 
skiewicza, Kowalczyka i <Kwiatkow- 
skiego, zawieszono pozostałym. na lat 
pięć. i 


p AN Pe- 
apad Na DANK W. Dazyiel 
Napastnik porwał plik banknotów, usiłował nastepnie zbiec, 
lecz, widząc się osaczonym, oddal do siebie kilka strzałów 


"Paryż. (Tel. wł.) Z Bazylei dono- 
szą: 

W. poniedziałek w godzinach po- 
łudniowych dokonano w banku Adlera 
napadu rabunkowego, przyczem ciężko 
raniony został kasier banku. 

Napad miał miejsce w chwili, gdy 
kasa banku miała być zamknięta na 
przerwę obiadową. Tuż przedtem do 
kasy podszedł jakiś osobnik, który pro- 
sił o zamianę mniejszego banknotu 
francuskiego. Gdy kasjer zajęty był 
tą czynnością. osobnik oddał do niego 
błyskawicznie trzy strzały, które po- 


waliły kasjera na ziemię. Napastnik 
następnie porwał z szafy żelaznej plik 
hanknotów niemieckich wartości 4200 
marek i ulotnił się. Strzały w banku 
zwabiły jednak przechodniów, którzy 
wszczęli pościg za bandytą. Zdołano 
dogonić go w jednej z sąsiednich ulic 
bocznych. Widząc się osaczonym, .han- 
dyta oddał do siebie kilka: strzałów, 
które spowodowały śmierć. 

Bandytą okazał się Gaston Heyman. 
Przybył on, jak zdołano ustalić, w po- 
niedziałek rano ze Strassburga. 


Co piszą 


Uchwały kolejarzy 


W związku z obniżką pensyj urzędni- 
czych odbywa się obecnie samorzutna ak- 
cja, mobilzująca front antyopłatowy. W 
tej sprawie zabrali ostatnio głos kolejarze 
węzła warszawskiego, którzy uchwalili re- 
zolucję, domagającą się: 

„Opracowania takiego programu gò- 
apodarczego, któryby opierał aię na .wzmo- 
żeniu epożycia i wytwórczości, nie zaś na 
nędzy warstw pracujących; 

Zaniechania projektów obniżenia upo- 
sażeń dopóty, dopóki uprzednio nie zosta- 
ną obniżone wydatnie i rzeczywiście ko- 
szty utrzymania; 1 

Zaniechania opodatkowywania najniżej 
iśrednio uposażonych warstw pracowni- 
czych; 

Bezwzględnezgo podporządkowania działal- 
ności gospodarczej afer posiadających. w 
szczególności zaś karteli i źmów gospodar- 
czych interesom“ zbioroweści | dobra pu- 
bilcznego; 3 i z 


P 


Zaniechania zbędnych 1 luksueowych 
wydatków, obniżenina uposażeń dyznitar- 
skich.do norm z roku 1933, skreślenia fun- 
duszów reprezentacyinych, zaniechania lu- 
kgnsowych i zbędnych inwesżtycyj; 

Zaniechania potrącania z list płacy 
wszelkiego rodzaju rzekomo dobrowolnych 
skladek, ofiar, danin, bez względu na ich 
cel i przeznaczenie oraz wprowadzenia w 
życie zaady, iż wynagrodzenie za pracę 
stanowi niesporną własność pracownika, 
której pod żadnym pozorem w drodze na- 
cisku urzędowego obniżać niewolno.* 

Wreszcie oświadczamy — kończy się 
rezolucja — że apel do współpracy i do 
poświęceń na rzecz dobra publicznego nie 
może odnieść należytego skutku dopóty, 
dopóki pracownikom państwowym nie zo- 
staną przywrócone prawa obywatelskie i 
wolność sumienia obywatelskiego. oraz 
dopóki nie ustaną wszelkie objawy naci- 
sku, terroru, agitacji urzędowej. prześla- 
dowań za przekonania i protekcji poli- 
tycznej.* > 

Takim językiem nie mogła dotąd prze- 
mawiać żadna opozycja. Tak mówią pó 
blisko 8:letnich rządach „sanacji* pra- 
cownicy państwa, z 


czasie wojny. Wtedy można się nie py- 
tać o to. co będzie dalej, gdy grunt pali 
się pod nogami Albo też radykalne re- 
formy skarbowe. nowe obciążenia i 
gwałtowne obniżki płac można wprowa- 
dzić ze skutkiem wówczas, gdy gospo- 
darstwo narodowe jest bogate, gdy spo- 
łeczeństwo ma duże rezerwy, z których, 
bez zatamowania życia gospodarczego. 
można pokryć nowe ciężary. 

Gdy, gospodarstwo jest chore, nie 


można przeprowadzać radykalnej kura- `“ 


cji budżetowej bez równoczesnego u- 
zdrowienia gospodarstwa. Nie można 
„zaczynać od nowych obciążeń, a na po- 
tem odkładać reform gospodarczych. 
Trzeba usunąć źródła deficytu, przy- 
wrócić wewnętrzną równowagę gospo- 
darcz”, uruchomić drzemiące zasoby, 
zabezpieczyć stałość prawną, zreorgani- 
zować gospodarkę państwową, otworzyć 
przed społeczeństwem możliwości opła- 


U dorastającej młodzieży stosuje się , 


rano szklaneczkę naturalnej wody 

gorzkiej Franciszka-Józefa. Przy uży- 

ciu. takowej jej czyszczące dzialanie 

na krew i naprawa funkcji żołądka i 

kiszek m dziewcząt i chłopców daje 

zbawienny skutek Zal. przez lekarzy. 
Tę 2090 


cającej się działalności gospodarczej, 
normalnego życia kredytowego, 
wrócić zaufanie, 

Metodę naprawy, która traktuje ca- 
je życie narodu i państwa jako całość, 
która obejmuje równocześnie skarb, go- 
spodarstwo, prawo i życie polityczne, 
możnaby nazwać metodą organiczną. 
A naləży jej przeciwstawić metodę me- 
chaniezną, która jednostronnie skupia 
uwage na budżecie, która chce ze spole- 
czeństwa wydobyć za wszelką cenę no- 
we daniny, bez wzgledu na to. czy stwo- 
rzyło się pomyślne warunki dla podnie= 


sienia zdolności płatniczej społeczeńs 


stwa.” > 


"Droga naprawy jest ciężka i długa: > 
Nikt nie zdoła w ciagu kilku miesięcy" 


usunąć błędów i niedomagań, nagroma- 
dzonych przez kilka czy kilkanaście 
długich lat. Może ktoś twierdzić, że in- 
nej rady niema, że trzeba radykalnych 
cięć. gdyż w skarbie pustki, gdyż zagra- 


ża bezpośrednie niebezpieczeństwo. Ale 


to nie zmienia istoty rzeczy. 

Mniejsza z tem. dlaczego dopiero te- 
raz dostrzeżono .to niebezpieczeństwo. 
Dlaczego ujawnia się prawdę dopiere 
wtedy. gdy zasoby skarbu do dna zosta- 
ły wyczerpane? Nie chcemy już wracać 
do tego tematu. Ale możemy pódkreś- 
lić, że im gorsze jest położenie, tem bar- 
dziej wszechstronne muszą być środki 
naprawy. A niemniej gwałtowne skoki 
w jednej dziedzinie przy powolności 
działania i jego połowiczności w dru- 
gich moga okazać się czemś bardzo ry= 
zykownem. 

Nieraz już w dziejach naszej skarbo- 
wości popełniało się te błędy. Po dłu- 
gim zasto'u i beztrosce uderzał ktoś na 
alarm, budził nawet entuzjazm (tego 
niema w tej ehwili), osiągnąć dorażne 
efekty skarbowe, ale potem okazywało 
się, że był to skok w próżnię. 

Nie można napełnić kas skarbowych, 
jeżeli obywatele nie mają pewności. że 
i w.ich kasach w przyszłości nie będzie 


oustki. Nikt dzisiaj nie uzdrowi skar- 
bu bez uzdrowienia gospodarstwa 
i prawa. 


Politechnika warszawska 
zamknięta 


Warszawa. (Tel. wł.) Przez dzień 
dzisiejszy, na mocy decyzji sobotniej 
rektora politechniki, wszystkie zakła- 
dy politechniki były zamknięte. Otwat- 
cie uczelni nastąpi dopiero w środę 
zrana. (w) 


Stan bezrobocia 

Warszawa. (Tel. wł). Liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 
15 listopada wynosiła 282.584 (wzrost ò 
17055). Na poszczególne miasta | wo- 
jewództw. przypada: Warszawa 18754, 
t. j. plus 586. w woj. łódzkiem 2% 389, 
t. į plus 3083, w Sosnowcu 19317, t. j. 
plus 2446, Slask 88280. t. j mniej © 
LAT w woj. Poznańskiem 45:179; t, j. 
plus © 709., (w) 


przy- 


y 
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Klęska „sanacji“ w Gnieźnie 


Obóz Narodowy zdobył 20 proc. głosów więcej niż przed dwoma laty — Czekamy na wybory samorządowe 
w Poznaniu i Łodzi 


Gniezno. (Tel. wł.) We wczoraj- 
szą niedzielę odbywały się w Gnieźnie 
wybory do rady miejskiej; poprzednia 
rada, wybrana dn. 26 listopada 1933 r., 
została rozwiązana dn, 27 września rb, 
z powodu kolejnego niezatwierdzenia 
przez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych dwóch kandydatów, powołanych 
przez większość rady miejskiej (Klub 
Narodowy łącznie z N. P. Rem) na 
stanowisko prezydenta miasta Gnie- 
znem — jak wiadomo — rządzi od 
dłuższego czasu prezydent komisarycz: 
ny w osobie p, Wrzalińskiezo. 

Do wyborów wczorajszych stanęły 
4 listy: N. P. R. (lista nr. 1), „sanacja * 
(nr. 2), P. P. S. (nr, 3) i Obóz Narodowy 
(nr. 4). 

Wynik wyborów przyniósł ciężką 
klęskę „sanacji“, a znaczny Saka 
Obozowi Narodowemu. Oto cyfry na 
podstawie protokółu głównej komisji 
wyborczej: 

Okręg I: Ważnych kartek 
6770. Lista nr. 1 (NPR) 19338 gsosów 
— 5 mandatów; lista nr. £ (sanacja) 
1103 głosów — 2 mandaty: lista nr, 3 
(PPS i związki klasowe) 435 głosów — 
1 mandat; lista nr. 4 (Obóz Narodowy) 
3293 — 8 mandatów. 

Z tego okręgu weszli jako radni z 
obozu narodowego: Leon Ptschyody, 
dr. Tadeusz Zgaiński, dr Walery Szał- 
kowski, Michał Kowalski, Stanisław 
Kowalski, Józef Śmielecki, dr, Stefan 
Pietrowicz, Bolesław Różakolski. 

Qkręg II; Ważnych kartek 
6055, Lista nr. 1 (NPR) 1429 gło- 
sów — 4 mandaty; lista nr. 2 (sana- 
cja) 1237 płosów — 3 mandaty; lista 
nr. 8 (PPS i związki klasowe) 404 gło- 
sy — 1 mandat; lista nr. 4 (Obóz Nar.) 
2985 — 8 mandatów, 

Z narodowców przeszli adw. Kazi- 
mierz Perz, Zygmunt Migdałek, Kazi- 
mierz Jaźwiecki, Franciszek Perlikie- 
wicz, Edmund Elantkowski, Stanisław 
Hartwich, Zygmunt Smelkowski i Ta- 
deusz Rezulak. 
=~ Łęcznie w całem Gnieźnie złożona 
ważnych kartek 12.825, Ogólna liczba 
mandatów radzieckich wynosi 32. Po- 
szczególne listy otrzymały: N, P. R. 
3.362 kartek i 9 mandatów, „sanacja* 
2.340 kartek i 5 mandatów, P. P. S, 839 
kartek i 2 mandaty, obóz narodo- 
wy 6.278 karteki 16 mandatów. 
Do siedemnastego mandatu zabrakła 
Obozowi Narodowemu tylko drobnej 
ilości głosów. 

Dla zobrazowania klęski „sanacji“ 
zaznaczyć należy, że w wyborach do 
Sejmu w r. 1930 lista „sanacyjna'* sku- 
piła 34% ogółu złożonych głosów, w 
wyborach do rady miejskiej w r. 1933 
27.2%, wreszcie w ostatnich wyborach 
do Sejmu w dn. 8 września rb. odsetek 
głosów ważnych, to jest takich, które 
w przeważającej części zaliczyć można 
na rachunek obozu poma/owego, wy- 
niósł 34,1% ozółu uprawnionych do 


„Merz bokserski 
w Bydgoszczy 


Bydgoszcz. (PAT). W niedzielę 
odbył się w Bydgoszczy mecz bokser- 
ski pomiędzy miejscową  „Astorją” 
a drużyną „Polizei Sport Verein“ z 
Gdańska. Zwyciężyła „Astorja* 0:7. 


Wyłączeni 
od obniżki emerytur 


Warszawa, (Tel. wł). Od ob- 
niżki emerytur inwalidzkich wyłączono 
emerylury wdów, nieprzekraczajsce 50 
proc. i sierot, nieprzewyższające 50 pro- 
cent. (w) 


Poisko-niemierkie 
stosunki handlowe 


Warszawa. (Tel. wł). Od 20 
b. m. zaczyna obowiązywać zasada clea- 
ringu w wymianie handlowej polsko- 
niemieckiej W związku z tem wydane 
zostały przepisy oddzielne, które poda- 
ją obrót polsko - niemieckiej. W zwią- 
zku z tem wydane zostały przepisy od- 
dzielne, które podają obrót polsko - nie- 
mieciiej specjalnej kontroli. Specjal- 
na komisja rządowa zajęla się opraco- 
waniem i regulowaniem  imporiowo- 
eksporowego planu polsko - niemiec- 
kiej wymiany hshdlowej. (w) 


głosowania, Obecnie lista „sanacyjna* 
zdołała skupić zaledwie 18% ogółu 
głosów, 

Natomiast Obóz Narodowy podwyż- 
szył swój stan posiadania z 5.201 na 
zaj głosów, zatem o zgórą 1.000 gło- 
sów 


Jeśli chodzi o Narodową Partję Ro- 
botniczą, to warto podkreślić, że Gnie- 
zno jest jedynem miastem, w którem 
ugrupowan: to posiada jeszcze pewne 
wpływy. W innych miastach robotni- 
cy w znacznej większości skupiają się 
w szeregach Stronnictwa Narodowego. 
N. P. R. w poprzedniej radzie miejskiej 
Gniezna miał 8 mandatów. 

Zaznaczyć też należy, że większość 
radziecka, która dokonała dwukrotne- 


zo wyboru prezydenta miasta, nieza- 
twierdzonego przez władze centralne, 
uległa w nowej radzie dalszemu jeszcze 
wzmocnieniu. 


ES 

Na dwa dni przed wyborami do 
rady micjskiej kolportowano w Gnie- 
źnie ulotkę, mającą charakter wyraźnie 
prowokacyjny. Obóz Narodowy 0- 
świadczył, iż z ulotką tą nie ma nic 
wspólnego, Na tle ulotki dokonano 
licznych rewizyj w mieszkaniach -dzia- 
łaczy narodowych. Rewizje dały wy- 
nik całkowicie negatywny, 

Do wyników wyborów gnieźnień- 
skich „sanacja” przykładała wielkie 
znaczenie, 

Onegdaj odwiedził Gnięzno wojewo- 


Gdy zabrzmiał „Hymn Młodych”... 


Inauguracja „sanacyjnej* „Myśli Mocarstwowej* prremie- 
nia się w manifestację na rzecz Obozu Narodowego 


Poznań, 18, 11. W dniu 17 listo- 
pada w sali Śniadeckich Coll. Medi- 
cum w Poznaniu odbyła się inavgura- 
cia „śanacyjno-konserwatywnej* „My= 
éli Mocarstwowej* przy Uniwersytecie 
Poznańskim. 

Na dużej sali było obecnych okoła 
100 osób, w tem zgórą 60 narodowców. 
Ze starszej geńeracji „mocarstwowej” 
byli obecni prof. b. sen. Ohanowicz, ko- 
misarz miasta Poznania p. Więckow- 
ski oraz kilku innych. Byli także obec- 
ni reprezentanci policji tajnej, pomi- 
mo, że zebranie odbywało się na tere- 
nie uniwersytetu. Sama inaugurata 
miała charakter wybitnie galówkowy. 
Przeważały więc produxcje artystycz- 
ne artystów Opery oraz Teatru Pcl- 
skiego, tudzież orkiestry 57 p. p. Trze- 
ba zważyć, że było to zebranie „sana- 
cyjnej“ organizacji „ideowo-politycz- 
nej"! 

Wygłoszono także referat „progra- 


mowy", którego kwintesencią było, 


stwierdzenie, że potęga Polski stoi ail- 


dy oficjalne złożenie oferty na obej- 
mowanie posad. Nię jest to-bynajmniej 
ironja naszego sprawozdawcy, ale rze- 
czywiste przytoczenie zasadniczej my- 
śli prelegenta, 

W pewnym momencie orkiestra 57 
pułku piechoty zagrała wiązankę pie- 
śni żołnierskich, kończąc ją „Warsza- 
wianką”* Gdy zabrzmiała narodowa 
melodja, młodzież narodowa podjęła 
ją eniuzjastycznie, śpiewając hymn 
Młodych. Pochyliły się w tej chwili 
„mocarstwowe* sztandary, a wszyscy 
obecni, nie wyłączając reprezentantów 
władz, powstali. W ten sposób inaugu- 
racja „Myśli Mocarstwowej* przemie- 
nita się w goręcą manifestację na 
rzęcz ruchu narodowego. Zebranie za- 
kończono odźpiewaniem „Pieśni Bo/o- 
wej“ oraz okrzykami na cześć „Polski 
narodowej, rządu narodowego i Ro- 
mana Dmowskiego. 

Gdy młodzież narodowa opuściła 


salę, pożostało na niej kilka osób, wo- 
bec czego 


„Myśl Mocarstwowa* nie 


ministrącją i że wobec tego „Myśl Mo- | mogla dokończyć programu oz i 


carstwowa"' gotowa jest z-hiurokracją 
najściślej współpracować. Było to te- 


Konfiskata „Czasu“ 


Warszawa. (Tel. wł). Sensację 
wywolaął fakt, że dzisiejszy „Czas“ uległ 
konfiskacie za artykuł, omawiający 
kwestję Berezy Kartuskiej. (w) 


Oficerowie wykłatowcami 


Berlin, (PAT). Z Królewca dono- 


szą, że na uniwersytecie podjęte zosta-' 


ną w somestrze zimowym wykłady 
czynnych oficerów armji niemieckiej 
o ważnych sprawach zbro.eniowych. 
Wykłady prowadzić będą wybitni 
przedstawiciele armji lądowej, lotni- 
ctwa 1 marynarki. Jako cel oficjalnie 
podaje się stworzenie  ściślejszego 
związku między silą zbrojną i studen- 
tam 


Niszczenie zanasów 


Bydgoszcz. (Tel. wł.) Ogólne po- 
ruszenie wywołała tu pogłoska, że w 
zamnkniętej przed 10 laty fabryce zapa- 
łek „Promień“ na Czyżkówku ma się 
odbywać obecnie niszczenie dawnych 
zapasów. 

Z polecenia dyrekcji Monopolu Za- 
pałczanego zniszczeniu przez spalenie 
ulec ma zapas zapałek wartości podob- 
no około 800.000 zł. 


Masowe wymówienia prary 


Warszawa. (Tel. wł.) Robotnicy, 
zatrudnieni na finansowanych przez 
Fundusz Pracy robotach pubiicznych 
w Warszawie, a jest ich około 6 tys. 
w tem około 3 tys. miejskich, otrzy- 
mali wymówienie pracy. pe sej TO- 
botników zgłosiła się wobec tego do 
dyrektora Funduszu Pracy na m. War- 
szawę, który oświadczył, że dalsze 
prowadzenie robót jest niemożliwe ze 
kiwi na brak funduszów, a naj- 
wyżej 380 proc. robotników mogłoby po- 
zostać przy pracy, a reszta musi być 
zwolniona. W tym stanie rzeczy dele- 
gacja robotnicza postanowiła się zwró- 
cić do ministra Jaszczołta ; wicemin. 
Jurgiewicza. (w) 
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wieńca w Coll. Minus. a 


Leki niemieckie 
na polskim rynku 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
farmaceutycznych zwracają uwagę, że 
polsko-niemiecki układ handlowy do- 
puszcza na rynek polski pewną ilość 
niemieckich chemicznych specyfików, 
których przywóz był dotychczas zaka- 
zany. (w) 


Polsko - angielski hank 
w Charhinie 


Warszawa. (Tel wł.) W Charhbi- 
nie powstał jedyny handlowy bank 
polsko-angielski, majęcy na celu oży- 
wienie stosunków handlowych między 
Polską a Aazją wschodnią. (w) 


Zbrodniczy Nalowy 

Madryt. (PAT.) W pobliżu Gre- 
nady pewien qa'owy zastrzelił trzech 
braci, którzy zbierali trawę na pilno- 
wanych przez niego terenach. 

Gajowy usiłował następnie zabić 
pasterza, który zaskoczył go w chwili, 
gdy usiłował spalić trupy swych ofiar, 
Pasterz zdołał uratować się ucieczką. 
Zbrodniarz oddał się w ręce policji, 


Wolna domowa w Meksyku 


Londyn. (Tel. wł.) Z Meksyku 
donoszą: 

Według wiadomości z Pueblaw poł 
nieznani sprawcy zamordowali w po- 
bliżu Tezijulta trzech nauczycieli i u- 
iotnili się. 

„La Prenza" donosi z Guadala'ara 
w stanie Jalisco, że jeden z zamordo- 
wanych jest krewnym obecnego mini- 
stra meksykańskiego, Silvano Barba 
Gonzalez. Przypuszczają, że zbrodnia- 
rze rekrutują się z pośród powstańców, 
Wedlug innych pogłosek morderstwa 
dokonała służba nauczycieli. 

Powstańcy ostrzeliwali pociąz oso- 
bowy, kursujący na linii Ocotlan—Ato- 
tonilco Również w okolicach miasta 
Ciudad Gonzalez w stanie Guańjuato 
pokazały się większe grupy powstań- 
cze, 


da poznański w towarzystwie naczel- 
nika wydziału bezpieczeństwa. (br) 


ER 

Jak z powyższego doniesienia na» 
szego korespondenta wynika, obóz plo- 
rządowy poniósł w wyborach samorzą» 
dowych w Gnieźnie druzgocącą klęskę. 

Podczas kiedy wszystkie inne ugru- 
powania. które stanęły w szrankach wye 
borczych odniosły sukces w postaci du- 
żego przyrostu głosów (Polska Partja 
Socjalistyczna nie miała w roku 1933 
wogóle listy kandydatów), — „sanacja” 
spadła z 2078 głosów na poziom 2340 
giosów. tracąc ż dotychczasowych 8 
mandatów trzy. 

A i ten upadek „sanacji“ nie oznacza 
jeszcze zgoła dna przepaści, w które się 
stoczy w dalszym rozwoju stosunków. 
Nie pomogą jei oddziaływania z góry 
i sz.uczne wvsiłki prasowe  „Sanację” 
spotka nietylko w Gnieżnie, ale w ca- 
tym kraju los. na który sobie zasłużyła: 
nicość. którą prorokowała innym, 

Zwycięsko z wyborów gnieźnień- 
skich wyszedł obów narodowy, zdobye 
wając 20 proc glosów więcej. niż przed 
dwoma laty, t. zn zamiast 5201 głosów 
6278. W podziale mandatów otrzymuje 
łowę:; niewiele zbrakło mu do 17-go 
mandatu 

Narodowa Partja Robotnicza pednio- 
sła liczbę głosów z 2939 do 3362 głosów, 
zdobywając 9-ty mandat. 

Wybory gnieżnieńskie nie są nieste- 
ty poz”awione jednej bezwzględnie ù= 
jemnej strony: jest nią 839 glosów. któ. 
re padły na listę socjalistyczną. Głosy te 
są niewatpliwie przedewszystkiem skut- 
kiem przejściowym obecnej klęski go" 
spodarczej i nowych podatków. 

Wierzymy w to silnie. że obóz naro- 
dowy zła to zlikwiduje w przyszłości, 
wszędzie dostateczny nacisk kładąc 
na prace uświadamiająca wśród rzesz 
robotniczych, Tylko obóz naro- 
dowy ma dostateczną po temu siłę. 

Psx s; likwidowania sęc*. zmu to- 
war-vsz ć bedzie dalszemu usuwaniu 
z terenu. politycznego i wożóle z życia 
publirznego resztek „sanacji*. x 

Czekamy na wybory samorządowe 
w Poznaniu i Łodzi. gdzie zmierzymy 
się z obozem rządowym i z fala czerwo= 
ną. ^ potem — po zmianie ordynacji 
wyborczej do Sejmu — przyjdzie kolej 
na generalna rozprawe na obszarze ca- 
lego państwa polskiego. 


Krwawa strzelanina 


Stambuł. (PAT). W Diarbekirze 
pewien młody człowiek zastrzelił swe- 
go przyjaciela na ulicy. Między człon= 
kami obu rodzin wywięzała się następ= 
nie obustronna strzelanina, w wyniku 
której padło 8 zabitych. Policja are- 
sztowała 25 osób. 


Giann'enie 
- loteri państwowej 


Warszawa. (Tel. wł). Na-wczo- 
ra szem ciągnieniu loterji państwowej 
główniejsze wygrane padły na następu- 
jące numery: 

25.000 — 67.562. 

20000 — 90.725, 

10000 — 37884, 27.081. 


5000 — 102.799, 24.016, 51586, 
145 978, 151.912, 189 797. 
2000 — 85.206 161 588. 
1.000 — 98.289, 164.270, 177215, 
37.211, 50178, 68.626, 132.319, 178.080. 
r (w) 
Krwawe starrie 


Londyn. (Tel. wł.) Wedlug d>- 
niesień z Buenos Aires, w małej mioj- 
scowości Piaza Merchedes w prowincji 
Cordoba były krwawe starcia przed- 
wyborcze, których ofiarą padło 9 zabi- 
tych i 6 rannych. 

Grupa okolo 80 radykałów zamic- 


į rzała urządzić pochód, przyczem do- 


| 


szło do strzelaniny z policją. Pomię- 
dzy zabitymi zna 'duje się dwóch ofice- 
rów policji i trzech porterunitowych. 
~A policjantów jest ciężko ranio- 
ych. ; 


Cavia ra 


„ILUSTRACJĘ POLSKA" 


bu RÓ oma 


— 


Kalendarz czym -kat 
Wtorek: Elżbiety wg. 
Środa: Feliksa de Val. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Drogomiry 
Środa: 3ędz.mira 

Słońca: wschód 7,19 

zachód 15.368 
Dlugość dnia 14 3% min 
Księżyca: wschód 0000 

zachód 13,05 
Faza: 7 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przy,ęc dia imieresoniów 
od 10-12 


Gai A O 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują upteki: Jan- 
kieiewicza, St. Rynek 9 (żydoweka) Głu- 
chowskiego, Narutowicza 6. Hamburza, 
Główna 50. Pawłowskiego, Piotrowska 307 
Piotrowskiego, Pomorska 91. Stoekla, Li- 
manowskiczo 37. 

Pogołowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa; tel 3. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Tcatr Miejski — 830 „Lazurowe wy- 
brzeże”. 
Teatr Popularny — „Tylko Ty“ 8,13 w. 


KINA ŁÓDZKIE” 


Adria Metro — „Kryzys skończony, 
Corso — „Niewolnica z Mandalay“. 
rage łaa 7 i EPE 

Czary — „Chlopcy z placu broni“, 
Mimoza — „A. B, C. miłości”. 
Riiraž — „Córka generala Pankratowa". 
Ludowy — „Amok”. 
Oświatowy -- „Piotruś”, 
ealacs — „Kpizod” 
Przedwiośnie — „Mała mateczka". 
Stylowy — „Kobieta szuka miłości”, 
Rialto — „Sen nocy letniej“, 
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OFIARY KRYZYSU 


Przeciął brzystwą tętnicę. W mieszka- 
niu wlasnam przy ul. Brzeskiej 9 usiło- 
wał pozhawić się życia przez przecięcie 
tętnicy 42-letni Franciszek Strzelecki. Po- 
wodem samobójstwa brak środków do ży- 
clia 

Nożem w piersi. W mieszkaniu własnem 
przy ul. Lewej 6 nchnął się nożem w pier- 
si w celach samobójczych bezrobotny 29- 
letni Jan Kaźmierek. Rannego odwieziono 
do eznitala w stanie ciężkim, powodem 
samobójstwa była nędza. (k) 


KECNIKA WYPADKÓW 


Wyradki przy pracy, W Widzewskiei 
Manufakturze tryby maszyny poezarpaly 
rękę robotnicy 36-letniej Józefie Radzie- 
jewskiej z ul. Rokicińskiej 52. Ranną po- 
gatowie odwiozło do szpitala. — W Bory 
szówskiej Apreturze przy ul. Piekarskiej 
29 walce maszyny zzniotły rękę robotniko- 
wi Andrzejowi Nowackiemu z ul. Mary- 
sińskiej 51, Nowackiego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpita!a. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Przedślukno nieporozumienia. Na po- 
sesji przy ul. Wałowej 4 została pobita 
przez swego narzeczonego Józefa Sikor- 
skiego, 2t-leinia Marta Kownacka. Sikor- 
ski z nieustalonych bliżej przyczyn pora- 
hil niedoszią żonę kijem, zadając jej u 
sżzkodzenie czaszki i szyi. Ranną4 umie- 
szczo w szpiiaiu, Krewkicgo narzeczonego 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 


ŻYDOFILE ŁÓDZCY 


Właściciel sklepu przy ul. Olszowej 12, 
p. Zygmunt Gajdziński kupuje nabiał u 
Żyda Raiea przy ul. Rzgowskiej 111. P. 
Ka'mowski (Wspólna 16) reparuje obuwie 
u Żyda. Szpital Sióstr Djakonia przy ul. 
Fó!rnocnej kupuje wloszczyznę u Żydów. 
P. Bronisława Ciniecka (Szopena 18) czyni 
zakupy u Żyda Fe!da (Szopena 4a), pomi- 
mo, że obok znajduje się sklep chrześci- 
jański. P. Kumorowska (Murarska 1) ki- 
puje u Żyda Gliksmana, ul. Zgierska 136. 
P Filip Latek, właściciel domu i kużni 
przy uł, Lutomierskiej 20, w dniu 7 listo- 
pada wynajął Żyda do oszklenia awojej 
fabryki i kużni. P. P. Kowalska Anna 
AOA T 34), Szymańska (Wróbla 

Wiccheć Jan (Pawia 20), Giębikowska ; 
czoła (Pawia 21), Baranicka Józela (Li- 
manowskiego 39) i Turiejeki L. (Limanow- 
skiego 50) czynią zakupy w żydowskim 
sklepie spożywczym Joska Rotensztajna 
przy ul. Limanowskiego 52. P. Stefańska 
(Limanowskiego 134) czyni zakupy w ży- 
dowskiej cukierni Fridiendera, ul. Lima- 
nowekiego 113. Nauczyciel szkoły powez. 
przy ul. Limanowskiego 121 p. Kralkuw- 
ski czytuje stale żydowski „Ekspress Iu- | 
Strowany”. Wiaściciel domu przy ul. Przę- 
dza'nianej 93 p. Adam Dragan wyma ą! 
skiep żydowskiemu fotografowi. P. To- 
masz Olczak. wlaściciel domu przy ulicy 
P.zędzialnianej 105. wynajął sklep Żydo- 
wi. P, Peirykowska. prezeska Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet przy kościele św. 
Anny, cęzlonkini „Caritasu“, właścicielka 
domu przy ul. Przędza'nianej 34, wynaję!a 
Żyda do smarowania dachu. Pozaitem p. 
Petrykowska kupowała wezelk'e druk‘ na 
parafjainą loterję fantową w żŻydowgkiej 


p—s 
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Strona 7 


Z życia Straży Pożarnej w Łodzi 


Łódź, 18. 11. W sobotę 16 b. m. o 
godz. 1930 w lokalu Straży Pożarnej 
przy ul. 11 Listopada 4 odbyło się wal- 
ne zebranie członków Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Łodzi. 

Na zebranie między innymi przy- 
hyli: wicewojewoda Potocki, z ramie- 
nia zarządu m. Łodzi — tymcz. wice- 
prezydent Kozłowski, starosta pow. dr. 
Wrona, naczelnicy poszczególnych wy- 
działów magistratu, dyrektorowie za- 
kładów ubezpieczeń, komendanci 
wszystkich oddziałów straży oraz licz- 
ni członkowie popierający. 

Jak wiadomo, nad strażą pożarną w 
Łodzi od dnia 27 maja 1934 r. sprawo- 
wał władzę zarząd komisaryczny, zwa- 
ny komisją zarządzającą, celem więc 


walnego zebrania, pierwszego od czasu 
komisarycznych rządów, był między 
innemi wybór nowego zarządu. 
Przewodniczącym wybrany został 
przez aklamację b. komisarz rządowy 
inż. Wojewódzki, asesorami: tymcz, 
wiceprez. Kozłowski oraz pp. Knapski 
Bolesław, Tempelhof Ludwik, Koszade 
Juljan oraz jako sekretarz Wysocki A- 
dam. W dalszym ciągu zebrania dyr. 
Remiszewski złożył sprawozdanie z 
działalności Ochotniczej Straży Pożar- 
nej w Łodzi za rok 1934, Zkolei zabrał 
głos dyr. Pfeifer, referu/ąc bilans spra- 
wozdawczy, sprawozdanie z wykonania 
budżetu i sprawozdanie kasowe za rok 
1934. Sprawozdanie kasowe zamyka się 
cyfrą 1.200.031,63 zł. Bilans sprawo- 


Rozłam w kartelu przedzalń czesanych 


Łódź, 18. 11. W łonie Konwencji 
Przędzalń Czesankowych ostatnio na- 
stąpiły ostre nieporozumienia, które 
grożą zerwaniem umowy konwencyj- 
nej w najbliższym czasie. 

Glównym powodem zatargu jest 
sprawa kontyngentów wwozowych na 
wełnę. Przydział kontyngentów odby- 
wa się bardzo nierównomiernie. Tak 
np. jedna przędzalnia otrzymuje mało 
surowca | zmuszona jest ograniczyć 
swą produkcję poniżej norm rzeczywi- 
stego zapotrzebowania. gdy natomiast 
Az mają nadmiar surowca, który też 

oczyszczeniu i  przesortowaniu 
osią z ogromnym zyskiem. 

Główny punkt zarzutu tkwi w mo- 
nopolu, jaki jedna z firm francuskich 
urządziła sobie na wwóz surowca weł- 
ny. Firma ta (Allart, Rousseau et Co) 
ma przydział na 50 proc. ogółnej staw- 
ki wwozowej i, jak wskazują opozżycio- 
niści, przerabia zaledwie 10 proc. spr% 
wadzonej wełny. pozostałą zaś, po Wy- 
sortowaniu,  wyczesaniu, wymyciu, 
sprzedaje z ogromnemi zyskami. 


Niezależnie od tego, opozycjoniści 
wysuwają zarzut, iż wskutek nierów- 
nomierności przydziałów kontyngen- 
towych są przędzalnie, które zaledwie 
25 proc. swej produkcji mogą wykonać 
z surowca bezpośrednio sprowadzone- 
go, pozostałą zaś przędzę produkują 
z wełny, zakupionej od pośredników, 
po cenach znacznie wyższych. 


Ponieważ kwestja cen przędzy nie 
jest ujęta w ramach umowy kotwen- 
cyjnej, przeto powstaje tak zw. „we- 
wnętrznokartelowa konkurencja” aiho- 
wiem firmy, mające duże przydziały 


kontyngentowe, są w stanie taniej 
sprzedawać przędzę. 
Zainteresowani w utrzymaniu o- 


kacnego stanu rzeczy czynią wysiłki, 
by spór złagodzić, jednak opozycjoni- 
ści naradzali się już. czy nie lapiej kal- 
kulowałaby się produkc'a poza karte- 
lem. z pominięciem całkowicie przy- 
działów kontyngentowych? Najbliższe 
dni zdecyónią o dalszych losach kar- 
telu przedzalń czesankowych. (k) 


zdawczy za rok 1934 zamyka się sumą 
1.708 991,82 zł, przyczem wykazuje stra- 
ty 100.746 39 zł, powstałe wskutek prze- 
wartościowania majątku O. S. P, Na- 
stępnie dyr. Grosser złożył sprawozda- 
nie komisji rewizyjnej, zaznaczając, iż 
ta ostatnia żadnych niedokładności w 
prowadzeniu gospodarki O. S., P, nie 
znalazła. Opisowy plan działalności na 
okres od 1 stycznia 1935 do 31 marca 
1936 oraz projekt preliminarza budże- 
towego na okres od 1 stycznia 1935 r. 
do 31 marca 1936 r. przedłożył p. No- 
wakowski (nacz. wydz. bezp.). 

Po zreferowaniu powyższych spraw 
przewodniczący otworzył dyskusję. 
Pierwszy zabrał głos p. Tempelhof w 
sprawie budżetu, stwierdzając, że jak- 
kolwiek ilość członków zwiększyła się 
wybitnie i składki nie uległy zmianie, 
ta pozycja w budżecie z tytułu wpływu 
składek jest mniejsza. niż w poprzed- 
nich, z tego wnosi, że w budżecie znaj- 
dują się pozycje nierealne. Wyłoniony 
nawet został wniosek, aby utworzyć 
spec'alną komisję do obliczenia real- 
nych wpływów, ale wobec braku więk- 
szości upadł, Dy skusia naogół była 
słaho ożywiona i nie wniosła nic no- 
wego. 

Po zamknięciu dyskusji zatwierdzo- 
no większością głosów globalny preli- 
minarz komisji zarządzającej. zamy- 
ka'ący się w sumie 952.790,89 zł i u- 
dzielono komisji tej absolutorjum. 

Prezesem zarządu jednogłośnie wy- 
brany został sędzia Konarzewski Hen- 
ryk, naczelnikiem płk. dr. Marks 
Mieczysław, do komisji rewizyjnej we- 
szli inż. Ran Zygmunt, Grosser Ed- 
mund. i] 

Na 415 obecnych członków głoso- 
wato 403 i wynik głosowania przedsta- 
wia się następująco: Bobiński Wac- 
ław — 402 głosy. Zajączkowski Józef 
— 402 głosy, Iżycki Stanisław — 402, 
inż. Kroh Bronisław — 396 głosów, Do- 
brane Rortold — 351 i Wolczyński Jó- 
zef — 256 głosów. 


|... Z ZZ A RÓ 


drukarni Ostrowskiego. P. A. Drzewiecki 
(Łęczycka 32) kupował papeterje w żyd. 
sklepie Anielewicza, Przędzalniana 105. 
P- Pisarkowa (Grabowa 20)-kupuje- cebulę. 
u Żyda. P. J. Kabclńska (Grabowa 20) ku- 
kuje kalafjorvy u Żvda. nomimo że ohok 
są sklepy chrześcijańskie. Właściciele 
sklepów spożywczych: Lewa (Tuszyńska 
89), Pilarska (Pryncypalna 37) į Freszka 
(Grzybowa 10) czynia zakupy w hurtowni 
żydowskiej. Właściciej] domu przy ulicy 
Brzeżnej & p. Hiżyński najął do malowa- 
mia drzwi. okień | pokoi Żyda Kaca — 
tRzżówska, róg Mazurskiej), zaś materjał 
murarski kuouje v. Hiżyński u Żyda Raj- 
sa, 11 Lietopada 88. P. M. Olszewska (11 
Listonada 31) kupuje u Żyda Gaja, Rzgow- 
zka 141 P, M. Caft kupuje artykuły apo- 
żywcze u Żyda Rakowskiego, Rzgowska 145 
P. Pijanowski, Wierzbowa 30. kupował kar- 
tofle i węgiel u Żyda Pp. Kulawiński An- 
toni (Śródraiejska 4), Banachowicz Adam 
(Śródmiejska 6) i Piechocki Władveław — 
1Śródmie'ska 11) kupują u Żyda Goldwas- 
sera ul. Śródmiejska 8, P Rozalja Pawlak 
(11 Listonada 8) czyni zakupy u Żyda 
Molsia Radzyńskiezo przy ul. Rzgowskiej. 
P Wierzbicki, właśc. restauracji, Andrzeja 
7 kupował ubranie w ży dowskim składzie, 
Piotrkowska 128. 

Sekcja Gospodarcza Str. Nar. Kola — 
Radozoszcz wviaśnia, że pb. Adam Wer- 
ner, Lucian Szwanke, Kazimierz Wyrzy- 
kowski i Andrzej Buda wchodzą w skład 
Sekcji Wyżej wymienieni zostali w nu- 
merze 260 „Orędownika* z dn. 10 bm. o- 
myłkowo umieszczeni jako żydofile. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przv mielsi..e2m muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 18 bm.: Najwyższa 
temperatura w ciagu doby ubiegłej: + 5,38 
najniższa: — 0,8. Barometr: 740,5, tendencja 
barometryczna: nieznaczna zniżka ciśnie- 
nia. Opad za dobę ubiegłą: niema. Wiatry 
umiarkowone wiatry południowo-wschod- 
nie. w nocy przymrozki, w ciągu dnia po- 


godnie. 
WYROK 
NA KS. ROCOZIŃSKIEGO 
ZATWIERDZONY 


Łódź, 18 11. Wczoraj V wydział od- 
| woławczy sądu okręgowego w Łodzi roz- 

znawał sprawę ks. Rogozińskiego, za- 

ożyciela ostawionej w swoim czasie roz- 

biiackiej „Unii Odrodzenia Narodowecdw", 
oskarżonczo przez Aleksandra Stolarka. 
b radnero narodoweczy i wiceprezesa za- 
rządu okrętowego Stronnictwa Narodo- 
wego w Łodzi o zniesławienie na publicz- 
nem zebraniu. 

W pierwszej instancji sąd grodzki ska- 
zał ks. Romozińskiego na 3 miesiące are- 
aziu i 200 zł grzywny z zawieszeniem ka- 
ry na 2 lata. Skazany od wyroku tego 3d- 
wołał się. Rózprawa była 5-krotfnie odra 
czane przez pelpomocnika ks. Rogoziń- 


skiego lub przez adw. Wilamowskiego, 
który na rozprawie w dniu wczorajszym 
nie zjawił się zarówno jak i skazany. — 
Aleksander Stolarek. szanując powolanie 
oskarżonego ks. Rugozińskiego, przez ustu 
swego peinomocnika adw. Grochowskiezn 
jeszcze przed wyrokiem zgodził się na ii- 
morzenie sprawy. jednak ks. Rogoziński 
nie chciał słyszeć o tem, 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
wyrok I instancji w całej rozciągłości za- 
twierdził. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Brunon G, Słupca. Sprawę przekaza- 
liśmy do Str. Nar. w Lodzi. 

Z. Tryszkiewicz, Łódź. Zależy od wagi 
przesylki. Zechce Pan sprawę zbadać na 
poczcie. 

Wikto E.. Łódź. Nie umieścimy. 

Abonent W. Łódź. Dziękuijemy. 

Zenon K-a, Pabjanice. Prosimy o bliższe 
dane. 

A. KE. Zpierz. Pismo żydowskie. 

Aleksan tr i, Łódź. Str. Narodowe w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 868. f 

Czytelnik J., Łódź. Owszem, eprawę zba- 
damy. 

Wczennica Z, Łódź, Niestety, 
słaby. 

Robotnik A. C„ Łódź, Słusznie. Prosimy 
o bliższe dane. 


W kilku słowach 


Łódź, 18. 11. W związku z wypowie- 
dzeniem umowy przez Stow. Właściciejńi 
Nieruchomości, związki dozorców dorro- 
wych podjęły 'akcję o nową umowę, W 
związku z tem w czwartek, 21 bm. na godz, 
19 do lokalu przy Wodnym Rynku została 
zwołane zgromadzenie związkowe, na któ- 
rem powzięte zostaną uchwały, domaga- 
jące się ustalenia warunków, jakie wysu: 
ną dozorcy podczas rokowań o nową umo- 
wę zbiorową. 


%* 

Przed kilku dniaml w lesie Okręslik 
w odleglości 100 metrów od szosy Kon- 
stantynowa znaleziono zwłoki mężczyzny. 
Po bliższem zbadaniu znaleziono w ciele 
zamordowanego 8 kul, oddanych z bliskiej 
odległości z rewolweru; 5 strzałów było 
śmiertelnych. Dochodzenie, przeprowadzo- 
ne przez po.icję, ustaliło, że zamordowa- 
nym jest 29-letni Józef Kuntze, zamie- 
szkały w Łodzi przy ul. Rokicińskiej 9-11, 
Kuntze rozszedł się z żoną i mieszkał o- 
statnio z kochanką. Krytyczneso dnia zo- 
stał on podstępnie wyprowadzony z do: 
mu i zamordowany w lesje, W związku z 
tajemniczem morderstwem. zatrzymano 4 
osoby, Pliższe szczegóły ze wzulędu na 
prowadzone śledztwo trzymane są w ta- 
jermnicy. 


wiersz 


* 

W dość niezwykły sposób zostało zli- 
kwidownane kino „Roma” przy ul. Chrobre 
gò 10. Wczorajszej ńocy włamali się do 
kina złodzieje i skradli calą aparaturę ki- 


na, wartości około 15 tys. zł, likwidując 

tem samem kino. Policja wdrożyła po~ 

szukiwania za zuchwaąłymi złodziejami. 
= 


We wsf Kwaski pod Łodzią w zagro* 
dzie Jana Sobiniaka, pozostawione bez ow 
pieki dzieci, zahawiając się w stodole, 
wznieciły pożar, który zniszczył zabudo- 
wania gospndarcze, Straty spowodowane 
przez ogień, obliczają na 6.800 zł. Pozo- 
stawiony w stodole 3-letni wnuczek w!a- 
ścicjela zazrody Eusgenjusz Ludziejewski 
spalił się żywcem i ze zgliszcz wydobyto 
tylko zwęglone arti tg 


W mieszkaniu pracodawców małżon- 
ków Linkowskich przy ul. Kilińskiego 44 
alużaca 19 letnia Stanislawa Błaszczyk w 
celach samohójczych zatruła się gazem 
świetlnym. Zamiar samohójczy spostrze- 
żono w porę. PRiaszczykówna wówczas 
wykorzystała chwilową nieuwagę i ostat- 
kiem sił dowlokła się do okna dla prze- 
wietrzenia zagazowanego pokoju, potem z 
wysokości IM piętra wyskoczyła na bruk, 
doznając połamania żeber, rąk i nóg. 
Przywołanv lekarz stwierdził już tylko a- 
gonje, tembardziej, że desperatka znajdo- 
wała się w 7 mies. ciąży. Przewieziona 
do szpitala Błaszczykówna zmarła, Powa- 
dem samobójstwa, według wstępnych do- 
chodzeń, był zawód OR: 


Widzewska Manufaktura wypowiedzia» 
ła pracę 400 robotnikom w różnych dzia- 
łach produkcji. Na skutek interwencji 
podjętej przez związki zawodowe, w dniu 
wczorajszym wymówienia cofnięto i robut- 
nicy zostaną nadal ELODIE, 


W wytwórni kapeluszy Fajgi Borner 
przy ul. Piotrkowskiej 114, przez nicostroż= 
ność spowodowano wybuch maszynki api- 
rytusowej, wskutek czego wybuchł pożar, 
która ugasila w krótce straż. Podczas wy- 
buchu ponarzone zostały trzy pracownice, 
23-letnia Wiktorja Mikołajczyk. 20-letnia 
Zofia Bolkowska i 1f-letnia Janina Woj- 
ciechowska, Wszystkie trzy poparzone w 
stanie groźnym PRZEZ do szpitala, 


W dniu 4 lipca rb. do pocijgu motoro- 
wego Tnx-Torpeda, na odcinku między 
stacją Łódź-Fabryczna i Widzewem, (uż 
przy fabryce nici, jakiś osobnik oddał k'l- 
ka strzałów. Jedna z kiil przedziurawiła 
szybę w oknie wagonu i wyszła przez 
przeciwległe otwarte nkno, Przy oknie sie» 
dzin? wyższy urzędnik poselstwa greckim- 
go Penchelis, który zatrzymał pociąg i za- 
wiadomił noiicję. Wdrożone natychmiast 
docholzenia darrowafzi'v do zatrzymaria 
Jana Przezińskiewo z ul, Przęlzalnianej 13, 
który krytycznego dnia w tawarzvstwie 
dwóch innych osobników siedział na na- 
synie kole'owvm zatrzymując przechod- 
niów, Groził im przytem rewolwerem. a 
da'ac nieniedzy na wódkę. Brzeziński 
miał strzelać do pociegu motorowego. Ww 
dniu wczorajszym zasiadł on na ławie s- 
skńrżonych w sądzie okrerowym w Aè 
dzi. Wyrok w jego sprawie o£loszony ZƏ- 
ètanie dzisiaj. 
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Wielki Skład Bławatny B. Jasiński ! 


MADSZEDŁ DUZY TRANSPORT Eia arena dali dawan 
Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 


ua mrm Fabryka OWEnnyci żali drewianyei 
pedacito, pia białe” 1 miesa heata łapy, ooren umię mateo M” ow OTTON KONRAD Łódz 


suknie damszk!e I nhranka dzi. 
w zakres manujaktary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po A. Wasilewska Tel. 745-81 ul. Dworska 6 n16 TST 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kuona w 1880 ; — u auuuuusuuuuaaŘŮ 
ŁÓDZ, NAWROT 13, wejście z bramy 


= ~ 1 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde < Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1 790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 słowo. 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nia może przekraczać 100 słów, w tepa . x aię do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą» 
| 5 naglówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. teczne przyjmuje óig do godz. 10,15, 


Gospodarstwo Domek 
— DOMY. PARCELE jj 12 mórg na ogrodnictwo, blisko| stajnia. 1e msiżowy ogród Ko- 


Poznania budynkami. 6500 śprze-|TzyStnie sprzedam, Fechner — 


Domek dam. SŚtrabel, Poznań. Słowne-| Przezmierów PO Koata, 
Z A kiego. 21. g a ZW 
Tomorr paoi k- 500 PAN d 1 g opłoty 
w- 6 poleca rochowski yw R 
< Wronki. W , Ogrodnictwo 
Jan. Wronki. Wodna 5. zd67 206 fa] Jedwabnictwo 


D 18 mórz, ZOO RADA, ali Setk x etnies koszta 
w Poznaniu wydzierżawię, je- ¿Setka morwy pięc:olelniej kosztu- 
om nowy Poznaniu cie 2500.  JStrab PAMAN Slo: je tylko 10 . C'eślński. Kępno. [posady woźnego inkasenta w po- 


Poszukuję 


przyj zmęczeniu: oa e 


składem ackieg ` nz 8 ” ważnej firmie, kaucja 500 — wy- p SB A th sd, 
czterech lokatorów, bez długu — RE = OE goby an zdó? Aid fizycznem umysło em + 
12000 sprzednm, Ratajczak Po- Rymarze! K- KUPNA Jredownik, Poznań: zd 67 006 : 
znań, Świętosłlaweka 12, (Je 4 P k nz 16141 
zujcka). zd 68057 | maszynę do kręcenia skór prawie mra? cszukuję 
POWA EAIA ZALANA a Bpr opole sady jako pomocnik plekarski 
illa ca Pa Do wiać 68 098 Jesiony. Shea SERKA kupuje zaraz lüb później. Oferty do ar Młodszy Inteligentna panienka 
ogród 12000.— wpłaty połowę A ŹLŹĆJA, ptówke wieksze mniejsze ilo- TEE A po adi Czarna. pomocnik $zesski poszukuje, po-|z zamilów an. m d> gkiadu. kolone 
lam, M iP „„Mar=! CH AIISX URTOWY. RABENN "DO a sady z calkowitem utrzymaniem. jjalnego mirże się zglosić od zara 
ca 58 m. 6, OS Ponang, Gospodarstwo 63 morgi wiat wolsztyński. zd 64 479 3 Oferty Oredownik Poznań kade i, Ofe: s” Oredownik. Po 
g histo Romada masahe zabu- Skł a z 2 000,— 1 zd 68 044 znań zd 67 »i2 
2. _ PIENIĄDZ gowan.a. wpłaty ‘T reszta auu kancji banktwej zə posade Inka- 
AT senna WAŹCEZ” ILOa magazynie Poszukuję Człowieka 


dobrze prosperujacego posz ikuje, 
branża. miejscowość obojętna. — 
Szezegolowa ofe.ty Agencia Ors- 


downika. Sieraków za 61 


Bank Rolny..  Strabel. LET 


Słowackiego 21. 68 014 ra lub atna  Łaskewe z 


Oredownie Partan zd UJ BK  |odyporaz Posajy możnego, inka- 


senta w poważnej firmie, kaucja 
80%0.— zł Ots-ty Oredownik, Po- 


do grupy ageutów jako kierow» 
nika IGongres'wkę. Pomorze, [Pos 
znańskie posau<"je. Polsk Prze- 


Poszukuję 
na pierwsza hipoteke 2000—3500| Gospodarstwo 49 mórg 


zł pod dobrem oprocentowaniem, A Kawalerzysta zd C» 067 myst, Poznań. Marcinkowskiego 
p i „'|buraczanych ogrodem. jnwen'a- — 14. dz €7 9 
Wronki Wodna 5. >e ad 64 267 czem. maey wnertj budynkami. 16 zzo oficer. który „staży 17. oylku Ogrodnik c — 


ye.. wpla*y 6000. Strabel. Po- ulanów poszukuje, posady jako 
u 


| CD znań, Slowacki , y jesi í tangret. za- 
5. OŻENKI zna owackiego 21. zd 88017 3 Gościniec Pe ab" pre, FTON KI 
Gospodarstwo dużej wst przy Poznaniu od wła- pen a. przyjmuje ‘Ludw u: 
r - biak, Korzkwy. poczta Pleszew. 
Piekarz SI mórg I klasy. budynki. blisko |dzierżawie. oznak. Diuga 8-6 zdr 67 405 
kawaler lat 40 wląśc. kamienicy | Poznania 29000 wplaty. 15 000. zd 88 006 


Czeladnik piekarski 


z kartą rzem. poszukuje pracy šā» 


kwaler, lat 24, specjalista hodowli 
światów poszukuje posady $a- 
modzielnej lub P moenika. Zgło-|raz, Stanislaw Malchrzycki — 
szenia Orędownik. Poznitń Inowroclaw. Sclankcwa 

zd 67 967 zd 67 914 


piekarnią mniejszem ści trabel. Poznań. S owsckiego 2]. | ———————- —— x 
fyielkopolski poszukuje tony. < zd 68016 Ogrodnictwo kulturze Medyków i lekarzy Panienka Ekspedjenta-dekoratora 
Zgloszenia Oredownik. Poznań g na zastępstwa, pomoc felczerską, 3-letnią ptastyka.  kioskn. ko- i ek d tk 
zd 67 181 Gospodarstwo 13 mórg zastrzyki masnże i opatrunki po-|lonjalno<poż; wczym szuka | ja- ekspe jen ę 
40 mörg. ziemia d kompletne urządzen.e 150 okien leca _, afro Eamon a BIST 7 m ry RATY tj RAY Nat z branży artykulów męskich. pē- 
| emia ç - - 7 a m, |BZ udente 2 . A ©, > j > 
Która srwne zabudowania 11000, wela- przejęcie 1500. Bromherek. Do- Mi werszteta Poznańskiego w Po-| nik, Poznań zu 67 828 szakuje, Leon Kuczyński. toruń. 


z pań posiadająca skład poślubijty 5000 sprzedam., $ rabel. Po-|znań, Wielkie Garbary 53 — 24,|znaniu. Al. Marsz. Pilsudskieto T Pz 6 503-64.155 


biednego kaw4l-ra lat 25. dobrego| znań. Slowackiego 21. zd 68015 zd 68 037 tel. 39-40, zdg 
charakteru? Zslbezenia Orędow- 
nik, Poznań »d*€7 159 


„Bratnia Pomoc“ 
Stawarzytzer'e Sindentek_ | Stu- = Ogrodnika 
dentów Uniwersytetu  Poznań-|na kierownicze stanowiska posrn= 
skiego w Pozranin, AL Marsz.jkuja duże ogrody handlowe. Spe 
Pilsudskiego 7, te! 39-16 poleca cjalność szkólki owocowe | den- 
; 7 z "= zet studeniów 1_sbsotwentów  Uni-|drołogiczne. Curriculum vitae 
f wersytetu Poznańskiego  inkoji odpisy świadectw pod ..Żarząd 
gram: 19.35 sport: 19,40 z Warsz.:|ka i nowe pieśni. wykwalifikowrnych i doświadczo-|ozrodów* do „Par“. Ioznań. AL 


Panna 
lat 30, właśc w,elkn zabudowań — 
kuźnia sz«kə bana. celu matry- 


G 


KRAJOWE 


monjelnyru. Pożąd 4 ,— y 
Oferty Orędownik. Poznań e 23.05 muzyka z płyt. 23.00 .Posie Parisien. Muzyka |nych korepetytorów do wsryst-|Marcinkowskiewo 11. Nieuwagię* 

zd €T 935 lekka. Budapeszt. Muzyka jazzo-|kich przedmiotów nauczanych wydnione bez odpowiedzi. 

Środa, dnia 20 listopada. 5 PAOPUNU JEMY d Eye Pi rodz "Od kdo Sreonieh, oz Pg 6 575-40.80 
K ice — P R n. 23. © = Pr.). - 
OE E skiego" 13,45 muzyka lekka 2 pit: RON CZOM Muzyka tam sdo Wiedeń. „O0 Polerowników 
15,20 gielda: 15,0 arie w.oskie na Środe: AAMA Bięreno jedni c 27.WOLNE MIEJSCA 
Antyki Z. paz e ry gą IŻ |. 16.00 Koenigswusterhausen —| 24.00 Sztutgart. — Muzyka or- lub polerowniczek 


obeznanych gruntownie z 


5 „Ko- + 5 
śe:ól św. Stanisława w. Starem Melodje o zmierzeba, 16,40 Pragaj canopa. Cholewkarz. czyszczaniem. sprawnych i szy 


i a 5 Koncert ork. wójskowej. ? i F 7 
A dA 23.05 mu-| *4750 Budapeszt. zę OE TAHE. -WARSZAWA dobry -potrzebny z wygodami kich poszukuję zaraz fabryka 
> ta. Bukareszt. Koncert radjoork. skromnemi w malem miasteczku. mebli Jojko. Rybnik Sobfeskie- 
Środa, dnia 20 Istopada. ` |Radio Paris, Muzyka kameralna. Środa, dnia 20 listopada. |Kalisz, skrzynka 185. n 18039 go 3 płaca akrodowa. gox 67 404 
Kraków — 13,30 andycja dla|17.30 Ryga. Sonaty Beethovena.| 6,30 awd. por.: 6,50 muzyka z 
dzieci z plyt; 14.00 koncert popu-| 18.00 Koenigswusterhausen. — |pjyi; 7,20 dziennik; 11,57 sygnal 
Rzeźnictw larny z plyt: 15.30 koncert sot- onean kwartetu Wendlinza. — | czasu; 12,03 dziennik: 12,15 „An- 
o stów z plyt: 17,20 „Groteski mu-| 18.10 Budapeszt. Muzyka salon.| na '"Jomaszewicz-Dobrska =- 
25 lat egzystujące. w pełnym bie- zyczne w wyk. ork, Hermana:|18.80 Moskwa (WCSPS). .Wesele| pierwsza praktykująca lekarka 
gu. kompletnem urządzeniem || 18,30 skrzynka ogólna: 18,45 Ra-| Figara" op. Mozarta. Berlin. —| polska“ — odczyt. 12.30 koncert 
zabndowanicm sprzedaje. Go-|vel; Bolero w wyk. ork. eymf.| Utwory fortep. Schuberta. 18,45| popularny: 13,26 chwilka rospo- 
tówka 7TOCU al. Zgłoszenia Azen-|nod dyr kompozytora (plytv):| Lipsk. Muzyka wiecz, darstwa domowego: 15,15 wiad. 
tura Oręaown.ka w Chodzieży. |19,00 poradnik turystyczny; 19.35| 19,30 Bratisława. Manon" ope-|0 eksporcie polskim: 15,20 gielda; 
r 18016 sport; 23.05 muzyka taneczna Zíra Masseneta, Wiedeń. „Mietrzo-| 15,30 muzyka; 16,00 audycja dla 
t WP OM "|wie muzyki popularnej Anglja| dzieci z Poznania: „Jurek dowia- 

a. dnia topada. 
Domek no wy Poznań Lwów — 13,30 koncert życzeń 
$ pokoje kuchnia % ogrodu 6800|% płyt; 15,30 melodje narodowe 
otówką. Rutkowski. Poznań.|fpłyty): 18,30 .. Poetycki namietnik 


sekretarki, ob”azy porcelana, — 

Komplet ksrokowy. flamandzki 

true  foiele herbowe. etó!), — 

gnor, Leszn.:, Leszczyńskich 16. 
r t8014 


Sprzedaż 


kożuszków zakopiańskich 


I zwykłych oraz skór na pokrycia 


„Nag ib or s zk ry 107 


(Reg. Progr.). Muzyka lekka, duje sie ciekawych rzeczy o 

20.00 Kolonja. Kwartet! Schu-| Niemczech”: 16,20 recital śpiewa- 
berta. Sztocki alm, Koncert sym-|czy Zofji Massalskiej; 16,45 rog- 
faniczny rod dyr, A Cnateen mowa muzyka ze sluchaczem ra- 


twiej i tej": Wrocław. Koncert Wagnerowski.) dja: 17,00 „Dyskutujmy”: „Czy 
Olwiejska 5. IT. pietro. auey Se rr AE PA niaya Ryga. Muzyka klasyczna.  Moóe- siuszne. jest haslo — wszystko ag 178:0 
zd 63081 młodego Lwowa”: 19,35 sport:| pigswasterhausen. Koncert symf.|dla dziecka”: 17,2) „Groteski mu- 
20,00 „Kabaret moje: młodości*| Reezer: Suita w. starym stylu. —|zyczne” w wyk. orkiestry. dr. 
55 buraczanych audycja muzyczna H.  Zbierz.| Brahms: Koncert na skrzypce i| Hermana; 17,50 ..Świat się śmie- 
chowskiego; 23.05 tańczymy (pły-| 753,77 satom na 4 e-moll. —|je': „Wesoly tramp“ (z powodu 
szamotulskiem ty) ące Berlin. .. sland NAA". tragedia acme TE Pd Marka H = . 
ti : muzyczna Vollert od _„dyr.| Twaina); . . Schumann: 
hudynki inwentarz. ogród owoco- Środa, dnia 2% Ilstonada. ROOM ŁÓrE, 5610 E sę Ka 4 Es-dur rumor zagraniczny 


bipak. Kon-| Kwintet. fortepianowy Ẹ 
„Senor zra —jkcert annzrki religiinej, 20.25 Wie-|op. 44. Wyk.: J. Smidowicz — 
fortep.. G. Bacęwiczówna — 
skrzyp. _B. -Losakiewicz II-gie 
zraża. T. Jaworski — altówka, 
K. Blaschke — wioloncz.: 18,30 
„Skrzynka ogólna”: 18,45 muzy 
ka lekka (plyty): 19,00 -Nie trać: 


wy. staw 10000 zotówki, Rutkow-| 9 gdź — 13.30 


m U ŚL i owiejekz 8300 donna tańczy” (plyty): 15.12 zjeł-|deń. Koncert  Beethovenowski 


da łódzka: 15.80 muzyka popular-|nod dyr. B. Waltera. 20.80 Buda- 
75 d pa z plyt: gato srakroda tere: penzt, JE ontert arkla rowy Mo 
a m, Lodzi“: 18.45 polskie pie-|nachjnm. Koncert radjoorkiestry. 

ogro owej śni na plytach: 19.10 program: — | 20.35 Sottens. Koncert ork. z ndz. 

5 mórg ogrodu owocowezo. zabu- | 19.35 sport; 23.05 tańczymy —|H. Temianki (skrz.). 20.50  Me- 


NaMe PP A dz (płyty). > | ktora „Trubadur”. opera Ver- my „Siły nawozowe e gospodar- 
00. ski, 3 - EZO, stwie” — pog. „10 program: 
wiejska 5. II. piętro. zd 68070 Toma Pa 28 Mstopada. 21.00 Bruksela frane. Koncert |19,20 koncert: 19,85 sport: 19 


lor < 15. ielda: — | Tadjoorkiestry. 21,15 Anglija (Rex.| reportaż aktualny: 20,00 lekka 

Restauracj 1536 pA poteh Ka Progr, Musichall murzyńeki. —|aud, muz.: „Kabaret mojej mlo- 
ę (piytv): 18.80 ekrzenka technicz [21.20 Ryga. Koncert rądjoork. — | dości; 20,45 dz.: 20,55 „Obrazki £ 

w pełnym biegu cəntrum tania | na: 18,45 powiastki i melodje dla|2'25,Praza. Sonata Kreutzerow-| Polski wspó'czesnej*: 21,00 XII 

dzierżawa sprzedam zaraz. Brom- |qzjeci (plyty): 19.00 windom. go-|gks Beethovena. 21.350 Strasbnre. |audycja z cyklu „Twórczość Fry- 

harek Poznań. Wielkie > spodarcze z Pomorza: 19,10 pro-| Ńoncert inauguracyjny, Wieża |redyka Chopina _(1510—1840* w 
z $ 


53 — H. o > f „| Eiffla. „La.serva padrona" one-|oprac. prof. U, J. dr. Z. Jachi- 
R —— ECA anont: ©0060 ra komt p sęee lea ezo. 21.30 e i zk manag Beor: 

s sę: n (Nat. Progr), Koncert eymf.| nalski ortep. okturn 
Wielki wybór Środa, dnia 20 listopada. [7 Qusens-Hallu z uie Pablo Ca. lop. 8: boll Redan Hodur. 3) 
gospodarstw do kupna, dzierżzwy |. Poznań — 6.30 aud. por. zjsalsa (wioloncz.). 21.45 Bnkareszt.| Scherza h-moll op. 20, 3) 4 ma- 


zurki op. 6: fie-moll, cie-mmll, 
E-dur, es-moll; 21,35 Feli 
Przysiecki* — kwadrana poetycki 


poleca.. również poszukuje, — | Warsz.: 6.50 muzyką z płyt: 7.50 Muzyka ealon, 3 
au 8 i program: 11.57 z Warsz.: 1330) 22.000 Lnksemburx. Mueichall. 
Strate, Poma Sląwackiezo Zi. muzyka lekka z płyt: 10.20 gielda: | Sztockholm. Mnzyka taneczna. — 


zd 38 013 15.30 populsrna muzyka operowa [22.05 Rndapcszt. Mnzyka cyzań-|21,50 Tajemnica  «przedawa- 
(nyty): 10.00. pog. dla dzieci:|ska. 2%15 T"nnenhaga. Muzykajnia”: 22,00 muzyka lekka_i tan. 
Domek chlewami „Jaś dowiaduje sie ciekawych |popul. 22,30 Berlin. Koncert wie-|w wsk. Małej Ork. P. R. pod 


À rzeczy o Niemezech“: 16,20 z|jczorny, Koeniyswnsterhansen —|dzr, Zdzisława Górzyfńskiezo « 
ogrodem przy szosie, blisko Po-| Warsz.: 18,30 listy od dzieci: —| Nocna muzyczka”, Kolonia. —|udziat. Chóru Juranda: 23.05 mu- — Czy niema skutecznego aposobu na chorubę morską? 
znania 4500. wiele innych pole- | 15,45 śpiewa M. Janowska-Kom-| Koncert nocny. Lipsk. Koncert|zyka taneczna (plytr): 23.30 pos. — Owszem! wystarczy położyć się na t ! 

cam. Strabel, Poznań. Slawac-| czyńeką (nor): 19.00 nrotram|nocny. Hamhnrg. Koncert nocny.|w jezyka ang.: „Sport w Pol TAWIE 

kiego 21. zd 068012 czwartku litreackiego: 19.10 pro-!22.30 Monachium. Dawna muzy-lsce'*'. („Dpatant: — Paryż). S.F. 


Co tutro — to Edmund Rychter — «o paito — w Edmund Rychter — «o ubranie — to Edmund Rychler, Poznań Ostrów Wielkop 


O R E DOWN ] K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań. 200 149 


. m 2r A ( ©. A s As 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centralis 40 12, 14 16, 33 07, 44-61, 35-24, 35-25 
NA DZIEŃ NASTĘPN W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpow edzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za watyatkie wia omośc! i artykuly z m. Łodz! odpowiada Laon Trella, Łódź. Piotrkowska 91. — Za ogloszenia I reklamy s»dpowiada 
Anton? Leśn ewiez z Poznan.a, Rękopsów nezamówionych redakcja nie zwraca, 


Przedpłata: m es'eczne przy T-miw wydaniach ‘tygodniowo e odbiorem w agenturach Ogloszenia i rosdamy: Na stronie 6-lamowej 15 eroszy ns stronie ł-ismowej prey 


' są; $ > tar końcu tekstu redakcyjnego %0 w> na strone dte) ŚW w: na 
36 zi. Za odnoszen.e do domu odpow. doplata. Na pocztach i a listonoezów e'ron.e Ż-iej W er, NA strone w «lumośo |ykalnsch M z 


mies ecznie 234 zl, kwartalnie 701. Poczta przyjmuje zamów ena tylko na ot jednoiamowego m.limetra. Oyloszen s skomplikowane oraz z zas*rzeże a Wg 

$ asdań tygodniowo (bez pon edz'atkowegó) — Pod opaska w Polsce 5M0 zl 6 wydań tygod- uida: i One Z Sht "że > cw stów. x de 5 naroa kówych kidog; 
nowo, — Zamôwens pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w uraędzch e E Paa Re IS EC ję Rie dależe slowo JO groszy Ża EiT ce melzy ayawan 
awek Taka = trali Orędownika. nA u. SK a. pows'alą wskutek matrycowania, wydawnictwo ne odpowiada 


Naklad | ezsłonki: Drokerna Polska Spółk Akcyjna. Pomen. św. Marein M. 


W rarie wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zakladze strajków itp, wydawnictwo me odpow adu m dostarczenie piema u zbonened 'e mają prawa domaesn's sia n'e 
dostęroznv*"h nimesóćv ab siryt rn a. i 


Opowiadała, ce tylko wiedziała. O- 
powiadała, że teraźniejszy właściciel 
Mandeley-Abbey jest przez wszystkich 
nielubiany, że nigdy z pewnością na 
miłość sóbie nie zasłuży, bo zimnem, 
ponurem zachowaniem się swójćm, 
tak bardzo różnem od serdecznej po- 
ufałości nieboszczyka jego ojca, odpy- 
cha i zawsze odpychać będzie ludzi od 
siebie. Opowiedziała także, jak Dunbar 
obecnie przepędza czas; wstaje około 
drusiej pò południu i każe się prze- 
nosić z pokoju do salonu, gdzie pozo- 
staje do siódmej wieczorem Nie przyj- 
muje nikogo, oprócz jednego tylko chi- 
rurga, doktora Daphney, pozostającego 
ciągle przy nim i jakiegoś pana Ver- 
non, który nabył świeżo Vert-Cottage 
„pod Lisfordem. Ten od czasu do czasu 
bywa przyjmowany w salonie pana 
Dunbara. 

O te wszystkie szczegóły chodziło 
bardzo panu Austinowi. 

Nabrał teraz dzięki tm przekona- 
nia, że możliwem będzie wsunąć się 
zręcznie do pałacu i doprowadzić nie- 
spodziewanie do skutku tak upragnio- 
ne przez Margeritę spotkanie, 

Powrócił „Pod wielkiego jelenia” i 
w kilku słowach porozumiał się 2z u- 
kochaną. 

Q czwartej po południu miss Wil- 
mot Ì jej narzeczony wyjechali z hò- 
telu kabrjoletem, a o trzy kwadranse 
na piątą przybyli do Mandeley-Abbey. 

— Wejdę sama do bramy — rzekła 
Margerita — aby nie zwrócić wielkiej 
na siebie uwagi. Ale może pozostan 
tam dłużej, proszę cię więc. nie okoka) 
na mnie. Matka zaniepokojłaby się o- 
gromnie twoją nieobecnością. Pòwra- 
caj do hotelu i ódeślij mi kabrjolet. 

— Nie, nie, Margerito. Czekać będę 
- tak długo. jak wypadnie. Czy myślisz, 
że to mnie mniej obchodzi, niż ciebie? 
Nie wejdę razem z tobą do domu, bo 
lepiej, że Henryk Dunbar nie będzie 
wiedział o mojej obecności. Czekać-cię 
będę w tem miejscu. : 

— Ale może będziesz musiał czekać 
bardzo długo? 
erli RIA MARY ity 

erpliwym, nie mia siły powra- 
cać do "a béz ciebie, ukocha- 


na Margeri 
Doszli właśnie do srtachet ġolaz- 
rękę kochanki, 


nych. 
Klemens joy = 
która pomimo, że była w rękawićzce, 
wydała mu się dziwnie lodowatą. 
Spojrzała nań z dziwną jakąś powa» 
gą i poszła wolno w długą aleję, pro- 
wadzącą do mieszkania bankiera. 
Kiedy się raz jeszcze odwróciła, wy- 
dała się Klemensowi jakby bladą, 
piękną męczennicą, idąca spokojnie na 
Stos 


Stał przy furtce | patrzył ra Marge- 
ritą. która mu uciekła z oczu. 

Mrok już zapadł, światło z oświetlo- 
nych okien bankiera padało na wysy* 
pana piaskiem aleją, lokaj stał w 
przedsionku, w którym zawieszona by- 
ła lampa. 

— Nie myślę, żebym zbyt długo o- 
czekiwał na ukochaną Margeritę, mó: 
wit do siebie Klemens, przechadzając 
się po drodze. Henryk Dunbar jest 
człowiekiem stanowczym. Odmówi zo- 
baczenia się z nią tak samo, jak już 
tyle razy odmówił. 

Margerita zastała lokaja opartego 
o jeden z gotyckich filarów i zapatrzo- 
nego w ziemię z miną zadumaną. 

Widok otwartych drzwi przedsion- 
ka i zamyślonego sługi, nasunął nowy 
projekt Margericie Wilmot. 

Czyż nie mogłaby przejść pocichu 
obok tego człowieka, udać się 
do apartamentów pana Dunbara, nie 
pytana i nie zatrzymana przez niko- 
go? 
Klemens wskazał jej ręką okna a- 
partamentti, zajmowanego przez pana 
Dunbara, pokoje te znajdowały się pó 
lewej stronie przedsionka. 

Nietrudno było znaleźć właściwe 
drzwi, 

Ściemniło się już, ubrana była bar- 
dzo skromnie, w starym kapeluszu z 
gęstą woalką. 

Uda jej się oszukać tego zaduma- 
nego lokaia, udając, że jest miejsco- 
wą. bo służba prawdopodobnie musi tu 
być hardzo liczną. 

W takim razie nie wypadało jej 
wchodzić ełównem wejściem. ale ra 
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nim lokaj przyjdzie do siebie, zanim 
ochłonie z oburzenia wywołanego jej 
impertynenc,g przesunie się szybko o- 
bok niego i dostanie się do aparta- 
mentu, w którym ukrywał się bankier 
ze swoją zbrodnią. 

Zatrzymała się chwilę w alei, ocze- 
kując stosownej chwili. 

Czekała tak z pięć minut. 

Aleja skręcała w tem miejsću, Sta- 
ła zupełnie ukryta przed wzrokiem lo- 
kaja, który patrzył zresztą w inną 
stronę. 

Chmura wroń przeszyła nagle po- 
wietrze swojem krakaniem. j 

Lokaj, nie wiedząc widocznie, co 
zrobić ze swoją osobą, wyszedł na śro- 
dek alei i jął się przypatrywać kręcę- 
cym się w górze ptakom. 

Skorzystała z tego młoda dziewczy- 
na, poskoóczyła do drzwi i weszła poci- 
chutku do przedsionka. 

Lokaj posłyszał szelest jej kroków, 
gdy już wchodziła na schody. 

ił się na pięcie i patrzył ze 
za eniem za zńikającą postacią ko- 
b f 


— Hej! hej! = zawołał, nie rusza 
jąc się z miejsca — a gdzio, a to co ża 
śmiałość wchodzić głównem wejściem, 
przecie jest oddzielne dla służby. 

Ale mówił na wiatr. 

Ręka Margerity trzymała już ża 
klamkę drzwi prowadzących do apar- 
tamentu na lewo. 

Widząc, że się nie wraca, lokaj do- 
myślił się, iż znała tamtędy drogę do 
kredeńsu, a miała zapewne interes do 
którejś z kobiet. 

-= Szwaczka pewnie! — zamruczał 
pod nosem. Oj te baby to nie myślą © 
niczem tylko o strojach. Zamiast ©- 
szczędzać, zamiast, żeby co zebrać na 
wypadek, jak się trafi jaki porządny 
A wydają wszystko na gał- 
ganki, 

Serpa i znówu zaczął się przypa- 
trywać wronom, s 
=- Hmpertynencka "dziewozyna, —która 
śmiała wejść głównemi drzwiami, nie 
zajmowała go już wcale. 

Margerita otworzyła drzwi i mā- 
lazła się w pierwszym pokoju. 

Był to duży salon, od dołu aś po 
sufit zapełniony książkami, ale sopek 
nie pusty. Ogień nie palił się tu na ko- 
minka. 

Odsłonita woalkę t obejrzała się do- 
koła. Była po blada i drżała cała, 
ale przezwyciężyła zmieszanie i weszła 
do drugiego pokoju. 

Drugi pokój był tak samo pusty, 
ale drzwi do trzeciego były otwarte. 

Światło płonącego tam ognia odbi- 
jato się na obiciach i na polerowańych 
meblach dębowych. Posłyszała także i 
chrapanie psa. 

Domyśliła się, że człowiek, 
szukała tak długo znajdował się w 
przyległym pokoju, widocznie sam jë- 
den tylko, bo nie słychać było żadnej 
rozmowy, ani żadnego szmeru. 

Chwila, którą Margerita Wilmot u- 
ważała za kryzys swojego życia nade- 
szła nareszcie. i 

Nagle odwaga ję opuściła i pociem- 
niało jej w oczach, na progu pokoju, 
w którym miała się spotkać sam n 
sam z Henrykiem Dunbarem. ; 

— Oto morderca mojego ojca! czło- 
wiek, dzięki któremu ojciec mój stał 
się złym i potępionym, dzięki któremu 
nie mógł sie nawet poprawić przed 
śmiercią, który go wyprawił na sąd 
Boski, nie pózostawiwszy nawet czasu 
na odmówienie pacierza! I ja mam się 
spotkać z tym potworem! 

Oddech ję => się w jej piersiach 
i wszystko iło jej się w oczach, 
gdy przestąpiła próg pokoju, w k 
Henryk Dunbar siedział sam 
przed kominkiem. 

Owinięty był w ciepłą, czerwon 
kołdrę, na kolanach roózłóżoną mia. 
tygrysią skórę. 

Pies z rasy buldogów, ukryty do 
połowy w fałdach futra. spoczywał u 
nóg bankiera. 

Henryk Dunbar miał głowę spu- 
szczoną na piersiach i zdawał się drze- 
mać, gdy Margerita Wilmot ukazała 
się w pokoju. 

Naprzeciw fotelu, w którym sie- 
dział; stało krzesło dębowe staro- 
świeckie, z wysoką poręczą. O poręcz 
oparta była safianowa poduszka. Mar- 
merita zbliżyła się cichutko do tego 


eń 


krzesła i oparła się roką © poręcz; gru- 
by turecki dywan tłumił zupełnie jej 
kroki. 

Bankier nie ocknął się z drzemki, 
pies wcale się nie poruszył. 


— Panie Dunbar! zawołała Marge- ' 


rita głośno, panie Dunbar! To ja. Mar- 
gerita Wilmot, córka człowieka, który 
został zamordowany w lasku pod Win- 
chester! 

Pies zerwał się i zaczął szczekać, 
bankier podniósł głowę i spojrzał na 
mówiącą. 

Nawet ogień zabłysnął żywiej na 
głos przybyłej. 

Mały siny płomyk buchnął nagle z 
dopalającej się głowni i oświecił prze- 
rażoną twarz bankiera, 


Klemens Austin Po Margeri- 
cie, że będzie czekać na nią cierpliwie 
i chciał dotrzymać obietnicy, ale na- 
wet cierpliwość rozkochańego ma pew- 
no granice. 

Gdy się jest zmuszonym chodzić 
tam i z powrotem po niewielkiej 
zmarzniętej przestrzeni I to w ciemny 
wieczór zimowy, to godzina bardzo 
dużo wtedy znaczy. 

W dziesięć minut po wejściu Mar- 
gerity do parku wybiła piąta i Kle- 
mens rozmyślał, że gdyby nawet udało 
się ukochanej zobaczyć bankiera, to 
wizyta zakończy się zapewne przed 
szóstą. 

Ale szósta dawno już wybiła na ko- 
ściole w Lisford, a miss Wilmot nie 
wracała, 

Klemens chodził tam i z powrotem. 

Kabrjolet czekał także, stangret o- 
krył konia derką, a sam depcząc około 
powoziu, wymachiwał rękami, żeby się 
os Bomiod ös ódmą, ci 

omiędzy sz a siódmą, cierpli- 
wość Klemensa była już prawie wy- 
czetpaną. Zmęczył go już okrutnie ten 
nieprzyjemny przymusowy spacer, a 
tu "erę nia ostry wiatr zimowy ciął go 
pó twarzy straszliwie. Nie czuł już ani 
rąk, ani nóg. =. : 

O siódmej nie mógł już wytrzymać, 
zwłaszcza, gdy do niecierpliwości przy- 
łączyła się obawa. 

Margerita przemocą dostała się do 
człowieka. który żadną miarą zobaczyć 
się z nią nie chciał. 

Kto wie. czy bankier doprowadzony 
do wściekłości, oszołomiony wyrzuta- 
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mi sumienfa, nie zareagował w jakiś 
gwałtowny sposób? 

Ale nie. to niepodobna! Jeżeli był 
winnyrń, musiał wykonać zbrodnię tak 
ostrożnie, z tak olbrzymim planem, z 
takim djabelskim podstępem, iż nicze- 
go się nie obawia. 

W swoim dómu, w otoczeniu licz- 
nej służby, nie śmiałby nigdy w bru- 
talny sposób postąpić z córką byłego 
sługi swojego. Nawetby głosu na nią 
nie podniósł! 

Pomimo to wszystko Jednakże, po- 
stanowił Klemens nie czekać dłużej i 
pójść do pałacu dowiedzieć się o przy- 
czynie za długiej nieobecności Marge- 
rity. 

Zadzwonił do bramy w żelaznych 
sztachetach, wszedł do parku i kłusem 
prawie pobiegł do przedsionka! 

Okna apartamentu pana Dunbara 
były oświetlone, ale drzwi od przed- 
sionka były szczelnie zamknięte. 

Lokaj ukazał się na progu. 

— Czy jest tutaj młoda osoba? za- 
pytał Austin, nie mogąc tchu złapać; 
młoda osoba, czy jest, u pana Dun- 
bara? 

— O! cry o to tylko chodzi? zapy- 
tał lokaj, Myślałem, że Shorncliffe się 
pali na czterech rogach skoroś pan tak 
ostro zadzwonił! Była młoda jakaś o- 
soba u pana Dunbara, ale wyszła już, 
będzie temu z godzinę, jeżeli pan 
chcesz wiedzieć! 

= Wyszła 2 godzinę temu! wy- 
krzyknął! Klemens, nie zważając na 
impertynencję służącego, nie wierzę, 
ażeby już stąd wyszła! 

— Wyszła stąd przed godziną, po- 
wtarzam panu! 

— Jakto, oddaliła się stąd już temu . 
z godzinę? 

— Nawet przeszło godzina! 

— Nie, niepodobna, to niepodobnal 
— powtarzał Klemens. 

= Jakto niepodobna? — zapytał lo- 
kaj, wpatrując się ironicznie w przy- 
byłego, toć ja- jej sam drzwi otwiera». 
łem i patrzałem na nią własnemi © 
czyma. 

Powiedziawszy to, hardy sługus 
zamknął drzwi, zanim młody kasjer 
zdołał ochłonąć trochę ze zdziwienia. 

Stał czas jakiś osłupiały i wystra- 
szony, chociaż nie rozumiał przyczyny 
tego przestrachu. 


Powrót Margerity 


Klemens Austin stał ciągle, rozmy= 
ślając nad tem, co mu uczynić wypada. 

Margerita, jak zapewniał lokaj, wy- 
szła już stąd ż godzinę temu, gdzie się 
zatem podziała? 

Przechadzał się przecie cały ten 
Czas w pobliżu sztachet parkowych 
i wie przecież, że przez te kilka godzin 
brama ani raz jeden się nie otwarła. 

Margerita nis mogła wyjść główną 
bramę, jeżeli prawdą jest, że wyszła. 

Ale może wypuścili ję małą jaką 

może furtką od pawilonu, wy- 
chodzącą na drogę do Lisford | może 
tamtędy powróciła do Shorncliffe? 

Tylko, czemu na Boga, w takim ra- 
zie poszła sama piechótą, gdy tutaj 
miała powóz i wiedziała, że oczekuje 
ktoś na nią k sercem, pełnem obawy 
o reżultat jej przedsięwzięcia? 

— Może zapomniała, że czekam na 
mię? Łatwo mogła zapomnieć o 
wszystkiem w takiej chwili. 

Młodemu zapalefńicowi przypuszcze- 
mie to wcśale nia pochlebiało, 

— Nie musi mnie jednakże kochać 
— powtarzał sobie z goryczą; — Ja w 
każdym bezwzględnie wypadku jejbym 
najpierw opowiedział o wszystkiem, co 
ma 7a tej 

yły przynajmniej ze cztery wyj- 
ścia z parku i prowadziły w różne 
strony. 

Klemeńs Atstin wiedział o tem, ale 
wiedział również, że potrzebowałby 
conajmniej poświęcić ze dwie godziny, 
ażeby je wszystkie obejść. 

— Pójdę, zapytam u bramy, wycho- 
dzącej na drogę dó Lisford — rzekł 
sam do Biebie i jeżeli powiedzą mi, że 
wyszła tamtędy, powrócę po kabrjolet 
i dogonię jẹ na połowie drogi do 
Shornoliffe. Biedna dziewczyna nie 
zna okólicy, nie ma więć pojęcia, co za 
prag drogę będzie miała do przeby- 


Czuł się mocno dotknięty dztwnem 
postąpieniem narzeczonej, ale chciał 
zrobić wszystko, ażeby jej oszczędzić 
zmęczenia, na jakie się lekkomyślnie, 
zdaniem jego, narażała. 

Pobiegł do pawilonu, wychodząceżo 
na drogę do Lisfórd i zapytał kobiety, 
pilnujęcej tej bramy, czy nie widziała 
czasem jakiej młodej kobiety. 

Kobieta odpowiedziała, że widziała 
istotnie jakąś młodą dziewczynę wy- 
chodzącą, będzie temu pół godziny. 

Wiadomość ta wystarczała zupełnie 
Klemensowi, powrócił co tchu do bra- 
my głównej, przy której czekały na 
niego konie, skoczył do powózu, kazał 
stangretowi powracać do Shorncliffe 
przez Lisford | kazał mu uważać, czy 
nie spostrzeże tej młodej damy, którą 
przywiózł był do Mandeley-Abbey. 

== Ty patrz na lewo, a ja będę pa- 
trzeć na prawo! — rzekł do woźnicy. 

Temu ostatniemu było zimno, był 
więc w bardzo złym humorze, ale, że 
pragnął dostać się co prędzej do domu 
— podciął konia i szybko pojechał. 

Klemens nie zważał na ostry wiatr, 
tnący go wciąż po twarzy, tylko roz- 
glądał się niespokojnie, czy nie dojrzy 
Margerity. 

Ale przyjechali nn miejsce | mie 
spotkali jej wcale. Powóz wjechał do 
bramy. | 

— Musiała powrócić przede mną — 
pomyślał sobie kasjer, — zapewne za- 
stanę ją z matką na górze. 

Whbieeł szybko na schody | wszedł 
do pokoju, 

Na środku stał stół nakryty do o- 
biadu, a mistress Austin spała w fota- 
lu przed kominkiem. Dziennik, jaki 


przedtem czytałą, wystunał się jej z rak 


na kolana. Pokój był oświetlońy, role- 


ty pospuszczane, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ilustracja do słów wicepremjera Kwiatkowskiego o reformach oszczędnościowych — Dwa gimnazja: 
w Słupcy i Koninie — Użyteczność i luksus — Odebrane prawa — Kosztorys, cyfry, tysiące... — 80 tysięcy 
jest, ałe kto dołoży brakujące 210 tysięcy?! Krzycząca niesprawiedliwość dla wsi 


Konin, 18 listopada. 

W ostatnich czasach wiele słyszeli- 
śmy o projektowanych przez rząd re- 
formach  oszczędnościowych, które 
mają być jednym z ważniejszych czyn- 
ników uzdrowienia naszej tak smut- 
nej sytuacji gospodarczej. Szczególnie 
przekonywająco mówił o tem p. mini- 
ster Kwiatkowski, nawołując wszyst- 
kie warstwy społeczne do najdalej po- 
„suniętych w ty a względzie ofiar. 

Dużo się również o tem mówiło w 
czasie ostatniej sesji sejmowej, a świe- 
że wydane dekrety wskazują, że od 
słów rząd pragnie energicznie przejść 
do czynu. 

Tak wygląda ta sprawa u góry, a 
teraz zobaczymy, jak się do niej usto- 
sunkowują miarodajne czynniki  po- 
wiatowe. Opowiem tylko jeden przy- 
kład. 

Na terenie powiatu konińskiego 
istnieją dwa gimnazja: jedno w Słup- 
cy. drugie w Koninie, Pomówimy 0 
tem ostatniem, 

Mieści się ono rzeczywiście w gma- 
chu starym, ale odnowionym i zupeł- 
nie porządnym. Inna rzecz, iż gmach 
ten może nie-czyni zadość nowocze- 
snym maksymalnym wymaganiem, 
stawianym obecnie gmachom szkol- 
nym, ale szczególnie na te czasy, ma 
conajmniej minimum tego. co szkołe 
jest konieczne, szczególnie, jeżeli w 
myśl zasad ministra Kwiatkowskiego, 
musimy na jakiś czas ograniczyć prze- 
rost dotychczasowy naszych wyma- 
gań co do luksusowości gmachów u- 
żyteczności publicznej, 

Mimo to jednak daj Boże, aby 
wszystkie nasze szkoły powszechne 
miały tylko takie zdrowotne warunki 
mieszkaniowe, jakie daje swym ucz- 
niom stare gimnazjum Konińskie, za 


to nie daj Boże, by na takim samym, 


jak jego poziomie stały w nich nauki. 
Gimnazjum konińskiemu zostały odję- 
te prawa, a to przecież nie jest tylko i 
jedyr - winą tego, że gmach nie czyni 
zadość maksymalnym warunkom hi- 
gjeny. 

A czy mocno nie świetna opinja, 
jaką się cieszy tak zwana strona mo- 
ralna szkoły, to też wina gmachu? 

Toć przecież w starych jego mu- 
rach tyle się już licznych pokoleń ucz- 
niowskich szczęśliwie wychowało, a 
prawa cofnięto dopiero od września 
roku bieżącego. 

Okazuje się jednak, że właśnie tyl- 
ko gmach nowy czyniący zadość wszel- 
kim wymaganiom kuratorjum, a wie- 
my, że są one bardzo duże, może u- 
zdrowić stosunki w gimnazjum pod 
każdym względem i moralnym i nąu- 
kowym. 

Postanowiono więc zabrać się do 
budowy, właśnie teraz, uznając wi- 
docznie, że to okres w kraju najlepszy 
do robienia tego rodzaju i tak ko- 
sztownych inwestycyj. 

Zrobiono kosztorys budowy gma- 
chu na 250 tysięcy złotych, z tem, że 
miasto ogromny plac daje darmo, no i 
przystąpiono do robót wstępnych, jak 
gaszenie wapna, budowy studni itd. 
Przypuśćmy nawet, że cudem jakimś, 
co do tej pory chyba się jeszcze ni- 
gdy i nikomu nie zdarzyło, kosztorys 
będzie zupełnie dokładny, mimo to 
jednak do sumy jego dojść muszą ko- 
szta wewnętrznego, nowoczesnego Uu- 
rządzenia gmachu, plus urządzenie ga- 
binetu fizycznego, różnych pomocy 
naukowych i t. d. Przypuszczam, że 
te wszystkie sprawy wyniosą dodatko- 
wo również ładne kilkadziesiąt tysię- 
cy złotych, czyli że ogólna suma. ko- 
sztów nie zamknie się poniżej 300 ty- 
sięcy, cały zaś budżet powiatu wynosi 
teraz przed redukcją 700 tysięcy zło- 
tych. 

Wszystkie te ogromne wydatki roz- 
łożyć się muszą na 120 uczniów i ucze- 
nic, uczęszczających obecnie do gim- 
nazjum, z czego młodzieży wiejskiej 
jest zaledwie 30 osób, reszta to w lwiej 
części dzieci wszelakiego rodzaju u- 
rzędników i policji. A po tych wszyst- 
kich cięciach oszczędnośiowyh  rzą- 
du, liczba uczniów przez kilka lat naj- 
bliższych napewno nie wzrośnie, oby 
tylko jeszcze nie zmalała. 


A teraz skąd na to wszystko wezmą 
się pieniądze? 

Podobno urzędnicy cukrowni Go- 
sławice mają zebrać między sobą pew- 
ną sumę, która w przewidywaniach 
optymistów ma wynieść 15 tysięcy zło- 
tych. Dalej mają być zbierane skład- 
ki wśród urzędników państwowych, 
samorządowych i t. d. Wyobraźmy so- 
bie, jak wielkie będą one mogły być 
po ostatnich dekretowych obniżkach 
— oblicza się jednak, że zbiorą oni od 
20—30 tysięcy złotych. Ale co dalej? 

50 tysięcy ma dać z pieniędzy po- 
datkowych, wyciśniętych z tej chłop- 
skiej biedy rolniczej Wydział powia- 
towy — tak dużą sumę dia tych 30 


dzieci wsi, które z tego gmachu korzy- 
stać będą... 

Ale przecież i ta subwencja Wy- 
działu powiatowego nie rozwiąże Sy- 
tuacji i do sumy kosztorysu wciąż je- 
szcze jest bardzo daleko, trzeba więc 
będzie subwencję tę powiększyć, by 
móc tylko gmach wykończyć, no i na- 
turalnie zdyscyplinowana rada. powia- 
towa uchwali wszystko, czego od niej 
zażądają czynniki miarodajne, ale czy 
to nie będzie krzyczącą niesprawiedli- 
wością dla wsi i czy to nie będą wła- 
śnie owe dysproporcje, z któremi w 
swej książce tak zaciekle walczy ten 
sam minister Kwiatkowski? 

W powiecie konińskim brak szkół 


Drużyna „Sokoła* (Poznań) przed meczem I. K. P. (Łódź). 


powszechnych, tak, że nauczycielstwo 
zatrzymuje dzieci po parę lat w jed- 
nym oddziale, bo niema ich gdzie da- 
lej posyłać! Wiele dzieci wiejskich 
niema wogóle miejsc w szkole po- 
wszechnej, ale by temu zaradzić po- 
wiat niema funduszów, które znajdują 
się jednak, gdy ich potrzeba na nowo- 
czesny gmach gimnazjum, z którego 
przeważnie korzystać będzie kilka- 
dziesiąt dzieci urzędniczych. 


Tak oto wygląda u dołu niwelowa- 
nie dysproporcji społecznych i zapro= 
wadzanie oszczędności, że jeśli nie- 
wspomnę o świeżo kupionym samo- 
chodzie dla policji, bez którego oby- 
wała się szczęśliwie do tej pory, ani 
o drugim samochodzie dla, storostwa 
i wielu, wielu innych sprawach, dzięki 
którym powiat, który w r. 1934 nie 
miał grosza deficytu, dziś liczy go 30- 
bie coś około 100 tysięcy złotych, a co 
będzie dalej, jeżeli nic się nie zmieni 
w gospodarce powiatowej? 

Czyż doprawdy nikt ze społeczeń- 
stwa nie zdobędzie się na odwagę pro- 
testu, a czynniki rządowe nie zainte- 
resują się bliżej tem, eo dzieje się na 
powiatach? Czy wszyscy biernie bę- 
dą patrzeć choćby na taki fakt, że gdy 
dla setek dzieci wiejskich brak miejsc 
w szkołach powszechnych, stawią się, 
jak pomniki krzywdy piękny gmach 
gimnazjum urzęaniczego, kosztujące- 
go setki tysięcy, a z którego korzystać 
będzie tylko maleńka garstka wybrań- 
ców losu, dzieci zaś tych, za których 
podatkowe pieniądze gmach ten w 
przeważnej części będzie wzniesiony, 
tonąć będą w mrokach analfabetyzmu. 


SZARY CZŁOWIEK. 


Powódź zniszczyła 400 domów 


800 ludzi odciętych od świata — Żywność dostarcza się im 
przy pomocy samolotów 


Naskutek ulew- 
Largue wylała, 
Grebnoble — 


Lyon. (PAT). 
nych deszczów, rzeka 
zalewając tor kolejowy 


Marsylja. Ruch na tej linji jest prze- 
rwany. 
Panama. (PAT). Powódź znisz- 


czyła 400 domów w mieście Chepo. 800 

osób schroniło się na pobliskich wzgó- 

rzach. Żywność i medykamenty do- 

starczane są im przy pomocy samolo- 
w. 


Dalsze demonstracie antybrytyjskie 
| w Egipcie 


200 studentów krzyczało „Precz z Hoarem* 


Aleksandrja. (PAT). 
donosi: Grupa 200 manifestantów, 
przeważnie studentów, przeszła ulica- 
mi miasta, wznosząc okrzyki: „Precz 


Niemiec tworzy 
dyrektor jat Kłajpedy 


Berlin (Tel. wł) Gubernator 
Kłajpedy powierzył misję utworzenia 
dyrektorjatu prezydentowi sejmiku 
kłajpedzkiego, Niemcowi Baldszuso- 
wi. Baldszus należy do kierowników 
sfer rolniczych kłajpedzkich. Pisma 
niemieckie z zadowoleniem przyjęły 
decyzję gubernatora Kłajpedy. 


Przed ogłoszeniem auto- 
nomji Chin północnych 


Tokio (Tel. wł.) Prasa spodziewa 
się ogłoszenia w środę autonomiczne- 
go rządu Chin północnych. Rząd ten 
ma zawrzeć ukłąd wojskowy z Japo- 
nją, 

Pekin (Tel. wł.) Informują, że 
japoński generał Doihara przedstawił 
władzom Chin Północnych następują- 
ce trzy żądania: natychmiastowe wy- 
cofanie wojsk gubernatora Ho-pei i 
gen. Szang-Tien-Tsin; połączenie 
trzech. prowincyj  Hopei,  Czahar, 
Szangtung pod władzą autonomiczne- 
go rządu; zawarcie konwencji wojsko- 


Relter | 


z Hoarem*. „żądamy Sudanu, konsty- 
tucja lub rewolucja, niech żyje Nahas- 
pasza“, 


wej dla walki zbrojnej z komuni- 


e Venizelos 
o położeniu w Grecji 


Ateny. (PAT.) Prasa donosi, że 
w ostatnich dniach zwrócili się do Ve- 
nizelosa b. poseł w Paryżu, Romanos 
i b. min. spraw zagranicznych Rufos, 
aby załagodzić stosunki pomiędzy re- 
publikanami a nowym ustrojem w 
Grecji. 

Venizelos podkreślił, że osobiście 
wycofał się z życia politycznego, ale 
sądzi, że republikanie moglihy na pró- 
bę zgodzić się na obecny stan, gdyby 
król Jerzy przywrócił swobody kon- 
stytucyjne i ogłosił aranestję dla u- 
czestników powstania marcowego, Ve- 
nizelos zaznaczył, że jego osoba nie 
wchodzi w grę. 

Stanowisko Venizelosa zakomuni- 
kowano królowi, Jakie poweźmie on 
decyzje, dotąd niewiadoma. 

Partja liberalna ogłosiła oświadcze- 
nie, że stać będzie dalej na stanowisku 
ideologji republikańskiej i nie uznaje 
sposobu, jaki zastosowano dla zniesie- 
nia republiki. Jednak jako partja par- 
lamentarna nie uchyla się od współ- 


działania na rzecz pokoju wewnętrzne- 
go, gdyby król zajął odpowiednie sta- 
nowisko. 

Również i republikanin Michalako- 
pulos wystosował do króla list, w któ- 
rym wyłuszcza warunki, w jakich mo- 
narchja mogłaby stać się czynnikiem 
zgody wewnętrznej i odrodzenia kraju. 


Odwrotna strona „frontu“ 


do J 
W 


Wciąż wkółko jedna powtarza się me- 
lodja, 

Pod którą wreszcie już czas podłożyć 
lont... 

To puste hasło, które się słyszy codnia, 

Że trzeba „frontu“, więc: „Twórzmy je- 


den front!“ 
„Frontem“ do morza, do gór, do wsi, 
F do miasta, 
„Frontem“ do „frontu“, „frontowi” tyl- 
ko służ!... 
I „frontem“ każdy na prawo, lewo sza- 
sta, 


Choć „front“ ten frontem nam wszyste 
kim wylazł już. 


= ao, m O mak ag 


Ciekawe, że ten „front“ nic nie pomaga... 
No, chyba tym, o których lepiej... sza! 

I że za „frontem'” prawda świeci naga, 
Która odwrotną stronę także ma. 
Odwróćmy ją, pokażiny to „oblicze*, 
Które się ztyłu chowa zwykle w kąt, 
Lecz, że jest gole. nieprzykryte niczem, 
Więc wciąż pokazujemy tylko „front“. 


LAURENTY. 


